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Rok IL Nr. 72

Zakończenie obrad budżetow ych  senatu
PRZEMÓWIENIE MIN. MATUSZEWSKIEGO. —  PRZED uŁO SOWANIEM.

Na w ezorajszem  przedpołudniow em  
Posiedzeniu S en a t zakończy} dyskusję  
Pad budżetem . Po  referacie sen. Szar 
skiego (BB.) o budżecie Min. S kar­
bu i sen. Dawidsohna (K. Żyd.) o 
W lżecie  m onopoli państw ow ych za­
brał gtos p. M inister Skarbu M atu- 
Szewski.

PRZEMÓWIENIE 
P. MINISTRA SKARBU

O gólnie spotyka się tw ierdzenie, 
śe budżet jest za w ysoki, p. Mini- 
s‘er stw ie rd za  jednak, że Sejm nie 
Potrafi} obniżyć budżetu i że nie by- 
*o naw et realnego  program u takiej 
Xriiżki, gdyż w nioski oszczędnościow e 
^1. N arodow ego kom pensow ały  sig 
Ptoponowaną przezeń zw yżką upo- 
^ ż e ń . Do osiągnięcia zniżki budżetu 
trzeba będzie oprócz jego reform y 
Podnieść także dochodow ość przed­
siębiorstw  państw ow ych, a przede- 
^szystk iem  kolei, co pozwoli na obni 
?-enie podatków .

0  ile chodzi o wykonanie budże- 
to trudno obiecyw ać przyszłość, 

Wskaźnikiem jednak prac Rządu mo 
Ze być w ykonanie budżetu na rok 
J929-30, k tóry  w w ydatkach  w raz  z

m ysł. U w zględnienie ich obniżyłoby 
w pływ y z podarku przem ysłow ego o 
połow ę i byłoby zrujnow aniem  rów ­
now ag. budżetow ej już w roku b ie­
żącym . Rozumiałem jednak — mówi 
p. M inister — że w ytw orzyła  się już 
pew na psychika an typoaatkow a, k tó­
rą  najskuteczniej zatam ow aćby  mo- 
gia jednolita op-nja Rządu i ciał u sta­
w odaw czych. D latego w  podkomisji 
ośw iadczyłem , że za cenę osiągnięcia 
jednom yślności w szystkich stionnictw  
gotów  jes tem  pójść dalej, niż w ska 
zyw ałyby  suche cyfry, Ale zaw iodłem  
sic, gdyż przy trzeclem  czytaniu zno ­
wu spoticałem się ze zbyt daleko idą- 
cem i wnioskami strony  przeciw nej. 
Jednom yślność, m im o ustępstw  R zą­
du, nie została osiągn ięta . W tedy  mu 
sialem  się dostosow ać do cyfr.

Sen. K om er (K, Żyd.): W ycofa­
nie się jednak było.

Min, M atuszew ski: Tak, by  to — 
ale tylko w ym uszone, przez tych, 
k tórzy  nie chcieli iść do jednom yśl­
ności.

Tu p. M inister polem żu je  ze sta­
now iskiem  KI. N arodow ego w tej 
spraw ie i ośw iadcza, że na zagadnie­
nie, jakie dokoła tej sp raw y  pow sta-

zd< lne stosow ać m etodę walki rew o­
lucyjne'. O bserw acja  jednak ruchów

żuje, że naw et ruchy przedstaw iają­
ce się jako najbardzie) żyw iołow e, 
są  mniej lub bardziej przez kogoś or 
ganlzow ane.

kredytami dodatkow em i prelim inow a j ło, patrzy  spokojnie/ albow iem  nie 
1y był ogółem na 3.065 mili-, a  tym -1 w ydaje m u się, aby kupiectw o było 
Czasem (jak to  na 3 tygodnie przed 
^m k n ięc iem  roku budżetow ego m oż 
ha. już stw ierdzić) w ydatki fak tyczne 
1,1 e p rzekroczą su m y  2,070 milj. T a  
redukcja  została  osiągnięta dzięki u- 
silnej p racy  w szystkich m inisterstw , 
które rozum ieją doniosłość rów now a 

budżetow ej.
Co do uw ag sen. G łąbińskiego w y 

koszonych  w dyskusji ogólnej, iż  bę- 
społeczeństw em  ubogiem a jed- 

n°cześm e m ocarstw em  m usim y zgo­
dzić się na ciężary  w ydatków  o cha­
r t e r z e  m ocarstw ow ym  ale za to 
tetn sk rom niejsi w inniśm y by  
■Tkach innych, ośw iadcza p. 
sr ,  że takich zbytkow nych

M iędzynarodow ym  B anku  R ozrachun­
kowym, k tó ry  będzie p rzeprow adza1 
re p a r ty c ję  k ap ita łu  św iatowego.

Sen. Rudo*oski (Cli. D.) k ry ty k u je  
w adliw ości system u podatkow ego, e ta ­
tyzm  i k a rte lizac ję , nadm ierne  inw e­
sty c je  o ch a rak te rze  rep re z e n ta c y j­
nym  i zauw aża, że stosunek  obyw ateli 
do rządów  je s t  zaw sze zależny od ich 
■scanu gospodarczego.

Sen. E rdm an  (P ia s t)  s taw ia  w nio­
sek o sk reślen ie  10 proc. dodatku  przy 
podatku  grun tow ym ,

Przem aw iali jeszcz° senatorow ie- 
Schreiber  (K . Ż yd.), 1D ecykiew icz  
VK1. U k r.) , Ł ubieński (B. B .) i Gross 
(P  P . S .) , k tó ry  m otyw ow ał rezolu­
cję, ryzywającą R ząd  dc zrew idow a­
n ia  podstaw  naszego u s tro ju  pienięż­
nego celem zbad an ia ,' czy n ie  m ożna 
p rzy  u trzy m an iu  s tab ilizac ji w aluto 
w ej zwięKSzyc jed n ak  ilości obiegu 
pieniężnego.

Przeciw ko te j p i opozycji „św iadczą 
się sen. G łąbińsLi (Ki. N a r  ) , a  to  ze 
w zględu n a  je j możliwy n iekorzystny  
w pływ  n a  n aszą  zdolność kredytow ą, 
O m aw iając feprawy podatkow e, mów ­
ca co do poda tku  przem ysłow ego uw a 
ża za b łąd tak tyczny  R ządu, że się ro ­
biło zby t w ielkie nadzie je  pewnym 
w arstw om  i s tą d  dziś je s t  w sfe rach  
kupieckich pew ne rozdrażn ien ie . Do­
m ag a  się dalej re fo rm y  podatku  m a
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społecznych w Polsce i 1 osji try k a -  | ją tk o w tg o  o raz  1 P proc. dodatku  do
podatków  i u sun ięc ia  zbytniego fi­
skalizm u p rzy  w ym iarze podatków , 
co jedno ty lko  może przyczynić się do 
w ykorzenienia odziedziczonego przez

Sen. S eyda (KI. N ar.); Ale kupcy lias po zaborcach b rak u  m oralności 
proponowali niepłacenie podatków , a  podatkow ej, 

przeciw  tem u wy-p. Lew andow ski 
stąpił.

Min. M atuszew ski: G dyby był n e
w ystąpił, to  nie m ógłby b y ć  dziś k a n ­
dydatem  z G niezna — to  jest prosty 

ć w  w y obow iązek obyw atelski.
M ini- Sen. S eyda; To proponowali kup-

... . "     pozv" ’ cy, którzy jeszcze ostatnim
udżeci; nie znalazł. M oże b>~ głosowali za sanacją

M nas m owa o zbytku w form ie 
®rzenośnej, m ianow icie o zbytku u- 
'•Gwodawstwa, k tóre  w e w szystkich 
dz'edzinach zanadto  szybko rozbudo­
wało ciążące na państw ie obow iązki 
nraz o zbytku plotki, k tó rą  się ope- 
rnie zbyt obficie, operu jąc niesłuszne- 
'ni zarzutam i i podejrzeniam i i w y- 

ąc przez to  za tru tą  atm osferę.Sbłuj 
Mó°Wca przytacza przykład z r. 1922,
kiedy __. ___ ________
hidskiego na  g ry  wojenne do Brześ- 
C|a spotkał się w bliskiej rodzinie z 
D'otką, iż  g ry  w ojenne są  m arn o tra ­
wieniem pieniędzy państw ow ych.

Sen. K łuszyńska (P P S .): A w eso- 
s budże ty?  Czy to też  p lo tka?

Min, M atuszew ski: Pani Senator- 
pozwoli w takim  razie, że znów 

W ytoczę nieco cyfr (tu m ów ca p rzy  
homina. że w r. z. M arszałek  Piłsud- 
*ki cytram i udow odnił, iż w  porów - 
hhniu z  r. 1925 budżet w ojskow y zo- 
^ a l zniżony o 383 m ilj.).

P. M inister om aw ia dalej reform ę 
0°datku przem ysłow ego. R ząd w y- 
st%Pił ze sk rom nym  projektem  o ul- 
*! dla handlu i spotkał się na  kom i- 

ż kontrpro.iektem KI. N arodow e-

W  dalszym  ciągu  swego przem ó­
w ien ia  p. M in is te r zw raca  uw agę na  
konieczność ostrożnego postępow ania 
p rzy  re fo rm ach  podatkow ych, s tw ie r­
dzając , że zniżenie po d a tk u  p rzem y­
słowego o 60 m ilj. w  roku  n a jb liż ­
szym a  o 100 w roku  n astępnym  może 
uchodzić racze j za k rok  zbyt ze s t ro ­
n y  R ządu ryzykow ny.

M in is te r  M a tu szew sk i  zgadza się z 
w yw odam i sen . G łąbińskiego, n a to ­
m ia s t sp rzeciw ia się w nioskow i sen. 
E rd m an a , gdyż w niosek ten  zgłoszo­
ny  zosta je  dopiero w o s ta tn ie j chwili, 
gdy  każde 6 m iljonów  rob ią  zasad n i­
czą różnicę, n a s tęp n ie  zaś podatek  

razem  ę rUntow y i ta k  został przez dew alua­
cję z r . 1925 obniżony ta k  znacznie, 
że c iężar jego  w złocie je s t  obecnie 
m niejszy , niż był p rzed dew aluacją .

N a  tern zakończono szczegółową 
dyskusję  budżetow ą.

Sejm ow a podkom isja budżetow a 
pod przew odnictwem  pos. R ataja  (P- 
S. L. — P iast) rozpatryw ał? w czo­
raj sp iaw ę  k redytów  dodatkow ych 
za r. 1927/28.

k e fe ro w a j pos. Lletoerman (P- 
P . S .), k tóry  na w stępie zaznaczył, 
iż  sp raw a ta  w iąże się z zam knięcia­
mi rasJiunkow em i za ten rok, w któ 
rym  jak  w iadom o przekroczen ia  bud­
żetow e w ynosiły  w edług projektu u- 
staw y  587.375.000, zaś w td łu g  zam­
knięć rachunkow ych 579.273-001.
Sejm  znajduje s ię  obecnie w  położe­
niu przym usow em , bo ma zatw ie idzić  
k redy ty  ex post. G dyby je p rzed ło­
żono przed wydatkowaniem , to zda­
niem  re fe ren ta  S ejm  m ógłby uznać  
celowość tych w ydatków  na sum ę od 
320 do  350 m ilj., zaś resz ta  około 
230 milj. byłaby pra wdopooobniie 
przez Sejm o teu co n  a. Ob ecna sy ­
tuacja nakazuje przykładać in n ą  m ia­
rę w oszacow aniu kredytów . R efe­
ren t w obec tego  kw estionuje tylko 
n iektóre k redyty , których w ydatko­
w anie stało  w zbyt jaskraw ej sprze­
czności z obow iązującą u staw ą sk a r­
bow ą i których Sejm  ze względu na  
sw e poczucie odpowiedzm lności za- 
tw .erdzić nie pow inien . R efeient 

1 zgłosił takich pozycyj 14.
1) W  Prezydjum  R ady M inistrów  

referent proponuje odrzucenie sumy 
8 milj uchw alonej przez Radę Mini' 
strów  na fundusz dvspozycyjny. R e­
ferent zw racał się do obecnego m i­
n istra spraw  w ew nętrznych z zapy ta­
niem, na  jak ie  cele pieniądze te zo­
sta ły  zużyte . O dpow iedzi do dziś 
nie otrzym ał.

2) W  m in is ters tw ’? spraw  zagra-

necki. Jankowski, prezes NIK. W ró­
blewski, poczem  wnioski referenta n- 
ehwalono w szystkie z w yjątk iem  
drugiego i dziesiątego, co do których 
upow ażniono re fe ren ta  zgłosić je 
ew en tuain ie  na plenum komisji po 
otrzym aniu bliższych w yjaśnień  od 
rządu.

W  sp raw ie  zam knięć rachunko­
w ych re fe ra t w ygiosi p. L ieberm ar 
n a  następnem  posiedzeniu. W  zw iąz­
ku z pow yższym i kredytam i zapow ie­
dział p. L ieberm an zgłoszenie w 
-.prawie zam knięć rachunkow ych na­
stępującego wniosku.

Z uwagi n a  to, że w  zam knię­
ciach rachunkow ych z? rok budżeto ­
w y 1927/28.

1) K reuyty  prelim inow ane ustaw ą 
skarbow ą n a  rok pow yższy i o- 
tw arte  w brew  art. 6 tejże ustaw y, zo­
sta ły  umieszczone rów norzędnie bez 
odróżnienia jednych  od drugich:

2) brak danych , na jakie cele R a­
da M inistrów  uchwaliła dodatkow e 
kredy ty :

3) k redy ty  dodatkow e by ły  uchw a­
lane przez R adę M inistrów  w  nie­
których w ypadkach w sum ach w ięk­
szych, w  zamknięciach zaś  w ykazauo  
je  w  w ysokościach m niejszych w w i­
docznym celu uniknięcia ujaw nienia 
nadm iernych  sum  n iew yczerpanych 
kredytów , które te formalne w ad’i- 
chunkow ość, n a  których się opierają 
zam knięcia rachunkow e oraz z da l­
szej uwagi na to, że w kredy tach  do- 
datkow ycn m ieszczą się w ydatki po­
czynione niezgodnie z artykułam i 4. 
5, 6 i 7 ustaw y  skarbow ej z dnia 22 
marca 1927 r. (Dz. U. R. P, Nr. 30 
poz. 254), którym  Sejm Rzplitej Pol-

nicznych w nosi referent o sk reślen ie  ^k ie i. odm ówit s ta w o w e g o  zatw ier- 
1.485.000 zł. asygnow anych przez Ra- dzen ia’
de M inistrów na fundusz dyspozy- min sterstv- 0 ro ot pu icznyc
c y ju y ;-  w uchw ale Rady M inistrów nie p rzedstaw iło  w ym aganego rozpo-
nicm a wj jaśnienia, na jaki cel w y­
datkow ano.

W ypow iada się w reszcie przeciw  
z okazji w yjazdu m arszalita P ił ko proponow anem u przez Sejm

brzm ieniu  a r t .  a r t .  C u s taw y  sk a rb o ­
w ej. Zeszłoroczna re d a k c ja  była lep­
sza, rozszerza ła  bow iem  n ra w a  Sejm u 
przez przym us zg łaszan ia  przez R ząd 
do Sejm u żądań  o k red y ty  dodatko­
we, ro zszerza ła  także  up raw n ien ia  
R ządu, pozytyw nie upow ażniającego  
dc nag łych  w ydatków .

sji
7o

DYSKU Sf A
Po re fe rac ie  sen. E v e r ta  (B. B.) o 

em ery tu rach , re n ta c h  i d ługach  p a ń ­
stwow ych rozw inęła się dyskusja .

S en . G liw ic  (B . B .) podnosi koniecz­
ność śc iąg an ia  kap ita łów  zag ran icz ­
nych (do czego chw ila znów je s t  od­
pow iednia, gdyż k a p ita ły  te  w ra c a ją  
n a  rynek  p a ry sk i) i zw raca  uw agę na

rozciągającym  ulgi i na prze- i konieczność m i ijsca d la  Polski w

S i e ł m y  z i a r n o  d o b r e  —  P l o n  n a g r o t f s i !

6 - c i a  C k C M I C Z  u l .  Z g o d a  8
w y p r ó b o w a n e !  d o b r o c i

C enniki na żądanie bezpłatnie.

4 m eaaie złot. — 2 dyplomy uznani, za dobroć nasion.

Polecają NASIONA

PRZED GŁOSOWANIEM
P rzed  głosow aniem , do k tórego 

p rzystąp iono  popołudniu, om aw iano 
n a  posiedzeniu rannem  k w estję  w no­
szenia popraw ek  do wniosków  kom i­
syjnych.

Sen . G liw ic  (B. B .), k tó ry  poruszy ł 
był tę  sp raw ę przy rozpoczynaniu 
dyskusji budżetow ej, zaw iadam ia  Iz­
bę, że kom isja  regu lam inow a, k tó re j 
przi kazano w niosek o odpow iednia 
zm ianę regu lam inu  (podobnie do te ­
go, ja k  tc n a s tąp iło  ju ż  w S ejm ie), 
jeszcze dyskusji n ie zakończyła; do­
szło jed n ak  n a  n ie j do uk ładu  dżen­
telm eńskiego m ięozy stronn ic tw am i, 
iż p rzy  obecnym budżecie wniosków  
n iezg łaszanyct n a  kominji n ie  będzie 
się staw iało  na plenum .

W7 odpowiedzi n a  to  sen- Sokołow ­
sk i (P . P . S .) ośw iadcza, że jed n ak  
będzie m usia ł naru szy ć  te n  uk ład , 
s ta w ia ją c  niew ielkie popraw ki do 
budżetu  Min. Poczt, poniew aż i p. 
m in is te r  B o em er dopiero n r  plenum 
zgłosił popraw ki R ządu

S m  Ja n u szew sk i (W yzw .) za 
s trz eg ą  się, że uk ład , o którym  mó- 

I wn s„rń u iiw ic, nie może dotyczyć 
w niosków  o ch a rak te rze  politycznym  

, a  nie cyfrow ym , ja k  zgłuszony na  po- 
| siedzeniu środow eir w niosek o Jemon 
i s tra c y jn e  skreślen ie  1 zł. z funduszu  
| d; opozycyjnego p. r r e m je ra .  j

rządzeniem  m inisterstw a robó* pu­
blicznych i skarbu z dn: a 31 m arca

3). 4). 5) W  m in isterstw ie spraw  11927 sp raw ozdania z użycia  fundu- 
w ew nętrznych  proponuje re fe ren t od- szu m elioracyjnego w  okresie budzę- 
m ów ić zatw ierdzenia trzech pozycyj, tow ^ m w skutek czego NIK.
t. i- 19.162 zł. i 28.221 zł. jako za- zakw estionow ała w  zamknięciacn ra- 
kw estjonow ane przez NIK przedpła- chunkow ych za ten okres w ydatk i z 
ty n ie legalne  oraz 1.729.000 zł. w y- teso  funduszu w sum ie 5.026.753 zł. 
datkow anych  na zakup zagran cznego ŝtrona 590 uw ag NIK.), w reszcie z 
ż y ta  z .rezerw  zbożow ych po cenie ,nva*i na t(\  że N!K- n ie  Przedsta‘ 
znacznie w yższej niż n a  rynku  w e- v' ^ a Sejm ow i w niosku c udzielenie
w nętrznym . zaś zboże to okazało się 
zepsute i zanieczyszczone.

6) W  m inisterstw ie przem ysłu 1 
handlu odrzucić 252.000 zł. w ydanych chunkow ym   ̂ na  ̂rek  
tytułem  subw encji tow arzystw u W i- za^ .e.ll!lZ- n ~ —
sta—B ałtyk, k tóre w  chwili o trzym a-

rządow i absolutorium  (art. 9 konsty­
tucji.

S e jm  udm aw ia zam knięciom  ra - 
budżetow y

nia tych pieniędzy by ło  w  stanie 
bankructw a i likwidacji.

7) W  m inisterstw ie przem ysłu  i

WohsG r  wy p. Bartla
Groźba przesilenia rządowego.

Podobno także  w śród stronnictw
handlu^ referen t kw estionuje kredy! centrow ych i lew icow ych powstał za- 
10 milj. na fabrykę azotow ą w Far- 1 m ja r zgłoszenia w Sejmie wniosku o 
nowie, niew łaściw ie um ieszczoną w  | Votum nieufności d la P rem iera  Bartla- 
adm inistracji, a potem przeniesioną l Wczorajszo zajścia w  Senacie tak 
do przedsiębiorstw a. dalece zaostrzyły sytuacje “polityczną,

8) W  m inisterstw ie poczt i tele- i że w  kotach p0,ity cznych uw ażają, 
grafów  proponuje odrzucić 87.172 zł. p rzesiien ie r z H 0w e za kw estję naj- 
na budow ę poczty w  Gdyni, k tóre bIiższycb dn i. ’ W nioski o w yrażen ie
w ydatkow ano  niew łaściw e popełnia- llieufności Min C zerw ińskiem u i P ry . 
jąc nadużycie.  ̂ ste row i postaw ione zostały na  drn-

9) W  m inisters tw ie o św ia ty  skre- giem  i trzeclem  punkcie porządku 
ślić 15.000 zł. n a  sam ochód dla ku- dziennego piątkow ego posiedzenia 
ra to ra  lw ow skiego. J Sejm u, a sądząc z nastrojów , w ytw o-

10) W  Prezydjum  R ady M inistrów  rzonych w  Parlam encie w ezorajszem  
skreślić 114.493 zł. na „G azetę Lw ów - ■ w ystąp ien iem  p. P rem jera , m ają one
sk ą” i „G azetę P oznańską i P om or­
sk ą” .

D alsze cztery k redy ty  zakw estjo - 
now ane przez referenta d o tyczą  prze­
niesień nielegalnych,

zapew nioną w iększość. W  kołach 
politycznych zastanaw ia ją  się tylko 
nad tern. cz.y Rząd ze zgłoszenie! 
dym isji ■ w strzym a się do chwili u 
chw alenia < w niosków  pow yższycł

Nad w nioskam i rozw inęła się o b - ! czy też uprzedzi je  w cześniejsze* 
szerna dyskusja, w  k tó re j zab erali ustąpiem em . Spraw a ta pow inna wy­
głos pp. w icem inister Grodyński, I jaśnić się w ciągu dnia dzisieiszeg 
pos. Żaczek. R ataj, Kozłowski, Kor- lub jutrzejszego.
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„Gromy z jasnego nieba”
REFLEKSJE NA TLE PRZEMÓWIENIA SZEFA RZ/jDU W  SEjMIE. 7t* f~

Środowe przemówienie szefa 
rządu w Senacie, zawierające 
ostrą krytykę ustroju parlamen­
tarnego i zakończone pozytyw- 
nem sformułowaniem "tezy kon­
stytucyjnej, zbliżonej (acz nie 
identycznej) z zasadą ustroju 
prezydencjalnego —  nazwane zo­
stało w pewnych organach prasy 
,,gromem z jasnego nieba". Isto­
tnie —  nie da się zaprzeczyć, że 
głos p. prof. Bartla, który tak 
długo wyraźnie unikał okazji do 
przemawiania publicznego, był 
wielką niespodzianką. Nie co do 
meritum poglądów, d o  wiadome 
były oddawna poglądy prof. Bar­
tla na technikę prac ciał przed­
stawicielskich (zresztą w wielu 
momentach słuszne i bezsporne) 
ale raczej co do okazji, przy ja­
kiej zostały wypowiedziane, lub 
co do okoliczności politycznych, 
na tle których muszą być roz­
ważane.

Gdyby traktować przemówie­
nie to jako głos rządu w ma- 
terjach, dotyczących prac nad re­
wizją konstytucji, to uderzałoby, 
iż na właściwszym terenie t. zn. 
w Sejmie, przed paru dniami rząd 
zadowolił się deklaracją delego­
wanego urzędnika, który oświad­
czył, że tymczasowo rząd nie za­
mierza głosu w tych kwestjach 
zabierać. A jednak już w środę 
p. Premjer swoje silne przemó­
wienie poświęcił właśnie spra­
wom par excellence ustrojowym, 
choć dotykał kwestyj, należą­
cych także do dziedziny obycza­
jowości politycznej. Nie mogło, 
rzecz prosta, chodzić o dublowa­
nie roli, którą w swoim zakresie 
doskonale odegrał radca Piętak, 
a więc chodziło widać o rzeczy 
inne.

0  jakie rzeczy chodzić mogło? 
Najprościej byłoby przyjąć, że to 
się nie daje ocenić, że intencja 
tego przemówienia, o którem sam 
p. Premjer twierdził, iż winno być 
brane „dosłownie, bez przypisy­
wania (m ówcy) myśli i zamia­
rów ubocznych" — że ta intencja 
nie jest nam wiadoma. A jednak 
opinja taką odpowiedzią się nie 
zadowoli. Opinja pyta natarczy­
wie, co mogło być powodem i co 
mogło być celem wystąpienia 
szefa rządu, który przez dwa 
miesiące milczał, który otrzymu­
je budżet trzymiljardowy od ciał 
ustawodawczych, któremu te cia­
ła nie odmawiają zaufania w cięż­
kiej pracy rządu nad opanowa­
niem kryzysu ekonomicznego? 
Opinja, słysząc, że przy ul. W iej­
skiej ugodził „grom z jasnego 
r.ieba", ogląda się na to niebo i 
szuka wytłumaczenia tego n ie­
zwykłego w aktualnym „klima­
cie" zjawiska meteorologji po­
litycznej.

1 czyż trzeba się dziwić, gdy 
ta opinja powie sobie: niebo 
wcale nie jest pogodne, są na 
niem chmury, i to chmury po­
ważne. W szakże właśnie teraz 
zaczęły się konkretyzować różne 
sprawy, będące oddawna w to­
ku: przekroczenia b u d ż e tu  1928 
r. i płynąca z nich sprawa b.

min. Czechowicza, badanie wy­
borów 1928 i związana z nią za­
powiedź oskarżenia b. min. 
Składkowskiego, wnioski o nie­
ufności dla ministrów Prystora i 
Czerwińskiego. x Tak się złożyło, 
że właśnie w chwili, gdy te spra­
wy poczynają dojrzewać, przy­
chodzi „wielka środa" Senatu. 
Opinja może zacząć te sprawy 
wiązać między sobą, co wytw o­
rzy sytuację bardzo zawiłą i 
trudną.

A przecież ogólne położenie 
kraju jest i bez tego trudne. Po­
siadamy olbrzymią armję bezro­
botnych, „ których nastrojów nie 
należałoby lekceważyć. Dochodzi 
już do strajku... kupców, co 
wskazuje na napięcie sytuacji. W 
Sejmie leży cały szereg ustaw,

które powinny być jaknajrychlej 
załatwione. Spokój i współpraca 
podwójnie nabierają w tych wa­
runkach na cenie.

’ Czy szef rządu dość wyraźnie 
sformułowały swoje warunki tej 
współpracy? i Wydaje się, że —  
nie. Boć, jeśli chodzi o twierdze­
nie, że w Polsce niema warunków 
na rządy parlamentarne, to wia­
domo, że takich rządów Polska 
od paru lat już nie ma. A jeśli 
chodzi o sprawę kontroli i stwier­
dzania odpowiedzialności, to ani 
na chwilę nie sądzimy, aby rząd 
chciał się od niej uchylić. Dopó­
ki istnieje obecny ustrój, muszą 
jego zasady być przestrzegane.

Wypada więc czekać ze spoko­
jem na echa środowych ,,gromóv>/ 
z jasnego nieba".

P rze g lą d  p ra s y

WOJSKO, RELIGJA I OŚWIATA
DEBATY SENATU

Popołudniu Senat p rzystąpi! do o- 
m aw iania budżetu M in. Spraw  W oj­
skow ych.

Spraw ozdaw ca sen. G aszyński (B. 
B.) w  im ieniu w tasnem , nie konrsji, 
wnióst o przyw rócenie k redytu  60.000 
zt. na fundusz reprezen tacy jny  Mini­
stra  Spraw  W ojskow ych, 500.000 zt.

NAD BUDŻETEM
w ych, to nietylko zastuguje na uzna­
nie, ale napaw a nas otuchą, że przy ­
szłe pokolenia k ierow ać będzie za­
w sze państw em  ku chw ale Boga i po- 

I żytkow i O jczyzny.
I M in. Czerwiński. W obec spóźnio­
nej pory ograniczę się do odpowiedzi 
na zarzu ty  z dziedziny w ychow ania

P O  M O W IE  S Z E F A  R z A D J
P rz e m ó w ie n ie  p. prem jera B a rt-  

‘s i w y g ło szo n e  w śro d ę  w Senacie , 
jest . n a  w szy stk ich  u s tach , pod 
w szy stk tem i p»óram i.

Z aczy n a jac  od pi asy, p o p ie ra ją ­
cej tząd , godzi się zacy to w ać  
„ P rzed św it”, k tó ry  s tw ie rd za , że 
m ow a miała za cel s fo rm u ło w a ć  te ­
rę  k o n s ty tu c y jn ą  o roli P re z y d e n ta  
w P aństw ie, ale

ta ..p ozytyw n a  v*ęśc ^cdła  
ca łk ow icie  w  próżnię, d oszczęt­
n ie zakrzyczaną w rzaskiem  tak 
bezm yślnym  i n iedorzecznym , 
jaki rzadko n ajgorsze parlam en­
ty w  najsm utn iejszych  sw ych  
chw ilach  słyszały.

„ F rześw it” n ie  t r a k tu je  tedy  
p rzem ó w ien ia  tego , ja k o  przygryw ­
ki p o lity czn e j, ale w iąże je z p ra ­
cam i k< 'i..s;yti:cyjnem i. N ieco  ina^- 
r z e j p a trz y  na  sp raw ę  „K urjer P o ­
ranny”, k tó ry  uw aża , że p. p re m je r  
k ru szy ł legendę  „ tru d n y c h  do p o ję ­
cia z łu d z e ń ” k ó ł p a r la m e n ta rn y c h  
o m o żh w o śc i p o w ro tu  do s to su n ­
ków  prze t m a jo w y c h :

w ed ług  tych  legend, prem jer 
B artel m iał być w łaśn ie  „likw ida­
torem ” system u, chociaż  był jed ­
nym  z jego  najw ybitn iejszych  
w sp ó łtw órców  i stern ików , i że 
dlatego zosta ł w zięty  za cel n ie­
n aw iści ze strony tych  czyn n i­
k ów , które dla pobudek o so b i­
stych  prow adzą jakąś „rozpaczli­
w ą i beznadziejną” w alkę o tego  
system u utrzym anie.
„K urjer P oran n y” zaznacza przy-

n a  kasyna, 2.000.000 zl. na  fundusz religijnego, 
dyspozycyjny M inistra Spraw  W oj- , ośw iadczyć 
skowych. ' ! stw ie, którem  kieruję, niem a żadnej

tem  że n ie  m oże być tu  m ow y o 
Z czystem  sum ieniem  żad n e j n iesp o d z ian ce , p o n iew aż  p o ­
m ogę, że w M m ister- jo b n e  u w ag i 0 p a rlam en c ie  i p a r la ­

m en ta ry zm ie
w y p o w ied z ian e  w szak  zo s ta ły  

w ie lo k ro tn ie  w  da lek o  p o p u la r ­
n ie jsz e j i so czy s tsze j fo rm ie  
p rz e z  e n u n c ja c je  M arsz a łk a  P o l­
ski k tó re g o  p re m je r  B a r te l  je s t 
w sp ó łp raco w n ik iem  i m ężem  zau  
fa n ia  Ja k im  sp o so b em  m o żn a  
było  p rz e z  je d n ą  chw ilę  p rz y ­
p u szczać , że  n ie  so lid a ry z u je  się 
z tem i enuc.iacjam i!

„ G a z e ta  P o ls k a ” o sam e j m ow ie 
m ów i m ało , n a to m ia s t o b u rz a  się 
na  S ena t, za silny  je g o  p ro te s t.

1° , z trSSiz rs* i lhmLw’ly*™i ZZl
t is ”.

Z p rasy , n iezw iąza.nej z obozem  
rząd o w y m , d a jm y  n a jp rz ó d  g łos 
żyd. „ N a sz e m u  P rz e g lą d o w i”.

Pod w pływ em  zajść przedpołudn o- 
wych w  dysku ;ji uw ydatn iły  się 
ostrzejsze akcenty opozycyjne. 
Szczególnie ostro krytykow ał działal­
ność  M. S. W ojsk. sen. S trug (PPS.).

* •  1; 
m

Budżet'*Min. W yznań Rei. i O- 
św iecenia Publicznego referow ał sen. 
D ąm bski (B. B.).

W  dyskusji sen. T arnow sk i (B.B.) 
ośw iadczył, że konserw atyści n ie  u-

ofenzyw y na w ychow anie religijne. 
Jednak choć n ie  mam na sum ieniu i 
żadnego  z zarzucanych mi grzechów , j 
w alka przeciw  mnie w zm aga się. Nie 
jest to w ięc ofenzyw a M inisterstw a 
na w ychow anie religijne, lecz ofenzy­
w a na M inisterstwo. U w ażam , że w 
obecnej sy tuacji w yw oływ an ie  tarć 
relig ;jnych jest n iew skazane i szko- J 
dliwe, staram  się do nich nie dopu- j 
ścić, a le nie za w szelką cenę, jestem 
bow iem  urzędnikiem , k tóry  pilnować 

żyw ają religji do w alk p o litycznych ,! mus; in teresów  P aństw a, 
ją  do niej bez w zględu na stosunek Isto tn ie uw ażam  za jeden z moich

podstaw ę w ychow ania, dom agają się na m łodzież, k tóre uw ażam  za szko- 
jasnego program u pod tym  w zględem ^liw c ą |a Państw a i narodu, a które

w yw iera obóz rep rezen tow any  tutaj 
przez s. Jabłonow skiego. Niech n 'kt

ścisłego w ykonyw an ia  go.
. Z agadnienie religijnego w ychow a­

nia m łodzieży  poruszył rów nież sen. ' jednak nie lansuje tutaj tw ierdzenia, 
Jabłonow ski (KI. Nar.), a  w spom ina- że tp row adzę w alkę z m łodzieżą. Ja

zejąc  o neutralnym  poglądzie M in. . w a[CZęt (am uczy, 
C zerw ińskiego na  te sp raw y  ■ cytow ał w łasnego narodu
słow a poety, że takich niebo nie chce, g tów nie na nienaw iści do innych  na-

T w ie rd z i on , że m ow a by ła  ak tem  
po litycznym , zw iązan y m  z w n io sk a - 

mi >mi o n ieu fn o śc i d la  m in  P ry s to ra  i 
po ega C z e rw iń sk ie g o :

. rodów, ż.e czyn Legjonów to bytą tyt- 
; ko pom yłka, że O jczyznę odzyskali- 
j śmy kalkulacją „czapką i papką” dy­
plom atów.

a piekto wyklucza. D yletancki stosu­
nek m inistra do religji upow ażnia róż­
nych ryzykantów  do sw aw oli w dzie­
dzinie w ychow ania, czego dow odem  
uchw ala pewnego zjazdu nauczycieli, 
że religja paczy duszę dziecka. _  _ . . . . .

Sen. Thullle (Ch. D .): Nauka reli | BANKI PRYWATNE
gji w szkołach jest obow iązująca. O- 
tóż w  szkołach zaw odow ych dopeł­
n ia jących  ograniczono naukę religji 
na pót godziny  tygodniowo. T o nie 
jest traktow anie na serjo i m am  na- 
ale gdy chodzi o obronę religji,' to sta- 
dzieję, że zw iększy się to p rzynaj­
m niej na jedną godzinę. Społeczeń­
stw o katolickie w Polsce ogarn ia  za­
niepokojenie w obec ataków  na religij­
no-m oralne w ychow anie. Naszem zda­
niem  w ym agane jest w spółdziałanie 
szkoty. rodziny i Kościoła. S ą jednag 
czynniki, które te j potrzeby nie uzna­
ją. Muszę zapro testow ać przeciw  
zakusom  w prow adzenia szko ły  św iec­
kiej dla dzieci katolickich. Będziem y 
glosowali za rezolucją, k tóra  w zyw a 
Rząd, aby  nie naznacza! do publicz­
nych szkól pow szechnych nauczycieli 
innego w yznania, niż w iększość

a uchw ala B anku P o lsk ieg o  w  spra­
w ie stop y  d yskontow ej

U ch w a la  B an k u  P o lsk ieg o  w  
, sp raw ie  ob n iżen ia  s to p y  d y sk o n to - 
: w ej do  7 p ro c . sp o w o d o w a ła , że 
b an k i p ry w a tn e  ró w n ież  p o n o w n ie  
za jm ą się sp ra w ą  rew iz ji sw e j s to ­
py d y sk o n to w e j.

J a k  słychać , b a n k o w o ść  p ry w a t 
n a  dąży  n a ra z ie  d o  u trz y m a n ia  po- I m yka g ro źnem  o sT rzeżem em :

W  kołach  p o lityczn ych  zw ra­
cano uw agę, że  p. prem jer B ar­
tel przem aw iał onegdaj ustam i 
B elw ederu , że na w tork ow ej kon  
ferencji z  m arsz. P iłsudsk im  usta  
łon o  tekst ośw iadczen ia  prem je­
ra .

W  każdym  razie m ow a prem ­
jera scem en tow ała  zn ow u  cen tro­
lew . K w estji już n ie ulega, że  g ło  
sow ać będą przeciw ko m in. P ry-  
storow i i C zerw ińskiem u, a nie  
jest w ykluczony w n iosek  o vo-  
tum  n ieu fn ości dla p. prem jera  
Bartla.

.R o b o tn ik ” sw o je  o p in je  u trz y ­
m an e  w to n ie  b a rd z o  o s try m , za-

P o lsce  idzie lepiej, że  n ieza leżn i
de facto  od Sejm u rząd był prze­
w idujący, k om petentny, spraw ny, 
bezstronny, w o ln y  od nam iętno­
ści p o litycznych , oddany m y­
ślom  i czynom  ogó ln o  - p ań stw o­
w ym . G dyby p. B a r te l  m ógł teg o  

• d ow ieść, to żadna siła na św ię­
cie nie pow strzym ałaby prądu  
opinji pu blicznej na rzecz n ow e-  

■ g o  Ustroju, n ie otam ow ałab y ko- 
, rzystnego  dla sanacji w yniku  po­
rów nań.
N o, ale ty m czasem  każd y  dobrze 

wie, że  jeśli p o s ło w ie  n iezaw sze  sa 
fach o w i i k o m p e te n tn i, to  ta k ż e  i 
n ie  w szyscy  m in is tro w ie  ty m  w y­
m ogom  odp o w iad a li i o d p o w ia d a ją  

„ A B C ” p a trz y  n a  sp raw ę  bardzo', 
p rak ty czn ie . P o p ro s tu

m ow a taka potrzeb na b y ia  p.. 
B artlow i przed p iątkow em  i so- 
botniem  p osiedzen iem  Sejm u. W  
piątek odbędzie się g ło so w a n ie  
nad votum  n ieu fn ośc i dla m in. 
P rystora i C zerw ińsk iego, w  so ­
botę najpraw dopodobniej w pły­
nie w n iosek  o p ostaw ien ie  przed  
T rybunałem  Stanu b. m inistra  
spraw  w e w n , Sk ładkow skiego za  
tajem nicze u życie  8 m ilj. zł. z 
fu n d u szów  dyspozycyjnych . Z U- 
padkiem  min. P rystora  i Czer­
w iń sk iego  decydujące czynniki sa 
nacji w łaściw ie już się pogodziły , 
ale b. bolesna jest dla n ich  spra­
w a 8-m iu m ilj. zł.

O.to p o k ło s ie  m yśli i p rzew id y ­
w ań , ocen  i n a s tro jó w . Z obaczym y , 
co z te g o  w yn ikn ie .

P o m o c

ztom u  s to p y  na w y so k o śc i i i  p roc ., 
m o ty w u jąc  to  tem , że w a ru n k i 
k re d y to w e  p ry w a tn y c h  b a n k ó w  za ­
g ran iczn y ch  ró w n ież  zach o w a ły  tę 
w ysokość.

WYKUP
kolejn ictw a p ryw atnego

M in. K o m u n ik , w n io sło  w czo ra j 
do  S e jm u  p ro je k t u s taw y  o w yk u - nę p a rla m e n tu , ta k  o s tro  a ta k o w a -

P. B artel w dział na sieb ie  
m undur „pułk ow nik a”. D osk o n a ­
le! C hce w idoczn ie obciążyć sam  
siebie rachunkiem  „pułkow ni­
k ó w ”.

T en  ra c h u n e k  trz e b a  będzie  za­
płacić do  o s ta tn ie g o  g ro sza .

„K urjer W arsz .” sp o k o jn ie  ale 
b a rd zo  rzeczo w o  p o d e jm u je  o b ro -

d la  b a d a ń  p ro w a d z o n y c h  p rzez  
p ro f . W eig la  

D e p a r ta m e n t s łu żb y  z d ro w ia  in ­
te re su je  się ju ż  od  d aw n eg o  czastt 
b ad an ia m i n au k o w em i, p ro w ad zo - 
nem i p rzez  p ro f. U n iw . L w ow . 
W eig la , k tó re m u  o s ta tn io  udało  
się o d k ry ć  szczep ien ie  o c h ro n n e  
p rzec iw k o  c h o ro b ie  ty fu su  p lam i­
stego .

V-- p o ro z u m ie n iu  z U n iw e rsy te ­
tem  Tnr.a El;-.zimierzą w e L w ow ie  
p rz e z n a c z o n a  z o s ta ła  sp e c ja ln a  za ­
po m o g a  d la  p io w a d z e n ia  dalszych  
b d ań .

Wykaz stawek oraz urzędowa 
tabelka do sprawdzenia bezpła­
tnie w  kolekturze A. BLUMEN- 
TAL & M. CZERWIŃSKI, War­
szawa, Marszałkowska 104, telef- 
225-11, gdzie też najlepiej zamie­
niać wylosowane stawki i realizo­
wać większe wygrane.

Kto wygrał?

uczniów. P . M inister nie jest zado- P>e n ie k tó ry c h  lin ij ko le jo w y ch , bę 1 n eg o  p rzez  sze fa  rządu . S ta w ia  tę  
w olony z postaw y polskiej m łodzieży  dacych  w ła sn o ś c i; snó iek  p ry w a t-  sp raw ę  od... d ru g ie g o  k o ń c a : tw ie r 
akadem ickiej. M łodzież ta może i za- nych . U s ta w a  p rz e w id u je  p rze jęc ie  dzi, że p. p re m je r  w v g r  ‘’ y b a rd zo  
nau tr g icącc  objawia sw e sym patie p rzez  P a ń s tw o  lin ij ko le jo w y ch , ią- ła tw o , gd y b y  m óg ł d o w o d am i wy- 
i antypatie , a le  jeżeli pow staje w  czących  Z a k o p a n e  z C h a b ó w k ą  i kazać, że
obronie w iary i interesów  narodo- L w ó w  ze S to ja n o w e m . j od c z te re c h  la t w szystk o  w

W czoraj', w  siódm ym  dn iu  ciągnie* 
n ia  5-ej k lasy  20-ej polskiej lo te r j1 
państw ow ej, g łów niejsze w y grane  pa­
dły n a  n um ery  n a s tęp u jące :

15.000 zł. N -ry : 60147 74136.
10.000 zł. N -ry : 39824 69025 17119* 

189931.
5.000 zł. N -ry : 2914 79454 101999 

116653 124056 160138.
3.000 zł. N -ry : 6324 11554 1661?

24844 118807 180665 182850.
2.000 zł. N -ry : 32390 52296 68999 

69196 81870 105440 105513 111595
111672 115497 117545 130747 132022
133273 144853 151213 152220 15278*
158312 164483 172313 177455 18649°
207777 208727.

1.000 zł. N -ry : 10473 16693 243** 
32264 35084 38641 62046 80763 8602° 
111417 131550 134204 135465 1422°°
150164 161817 163101 168889 16938°
175982 187404 188531 188586 1889°°
190018 200130 202673.

600 zł. N - r - : 987 8143 0930 118™
14619 14720 26015 26121 28620 3313*
40968 61432 63157 69192 69Ó72 "884''
78962 745S4 74825 80676 33952 88S0*
92983 93594 96349 98262 98380 1094*° 
114351 115688 11599C 112358 1363-U
139211 145030 147196 148225 14822°
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D z ie c i , o d ż y w ia n e

O  S  F A T V  N  Ą  
F  A  L I  E  R  A ,

m ają z a w sz e  św ie ż e  r ó ż o w e  p o lic z k i, d o b r z e  r o z w i­
n ię te  m ię śn ie  i zd ró w y  w y g lą d . N ie z r ó w n a n e j d o b r o c i  
_______m ączk a  o d ż y w c z a  je s t  w s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .

PRZESILENIE W KONFERUJ! PlORSKtFJ

SPRAWY ZAGSANKZNE

B.^rlińsKa ratyfikacja
ROZTERKA PARLAMENTARNA. — MAŁY TRAKTAT.

LEJ NA SEJM POLSKI
P a r la m e n t n iem ieck i z a tw ie r  . zy m ianow ic ie  w  o b ro c ie  h an d to - 

óził ca ło ść  u m ó w  h ask ich  t. j. za- | w ym  m iędzy  ob u  k ra ja m i, p rz y ro s t 
ru w n o  p a k t Y o u n g a . ja k  u g o d y  li .e k s p o r tu  z n a sze j s t ro n y : 250 —
kw idacy jr.e , m iędzy  n iem i zaś n a j-  350 tysięcy sz tu k  n ie ro g a c iz n y  i oko 
w ażn ie jszą  —  z P o lsk ą . o 4 m iljo n ó w  to n  w ęgla  roczn ie ,

D o n io słe  to  w y d a rzen ie  do p e t- j vvraz z u ła tw ien iem  w arunków ' we- 
n iło  się w a tm o sfe rz e  n a jw y ższeg o  ie ry n a ry jn y c h  w w o zu  do  N iem iec i 
ro z ją trz e n ia  1 ro z te rk i, k tó re  do  I p rz e w o z u  p rzez  N iem cy  n a  zach ó d  
o s ta tn ie j n iem al chw ili n ie  d o p u sz - ! n a szeg o  m ięsa, z ró w n o w a ż y  w zm o- 
czały  ż ad n e j pew n o śc i co do  o s ta -  j  ż o n y  na  sk u te k  k lau zu li n a jw ięk -

K RÓTKOTERMINOWOŚĆ. KO

teczn eg o  w yn iku  w alk i p a r la m e n ­
ta rn e j p rz y n a jm n ie j o ile ch odz iło  
o u godę  p o lsk o  - n iem iecką  N ie­
m iecka  ro z te rk a , b ezp o śre d n io  o b ra  
ca ją ca  się d o k o ło  w ew n ę trzn y ch  za ­
g ad n ień  fisk a ln y ch , dosięg ła  szczy ­
tu  w  chw ili, gdy  p ad ł n a  n :ą cień  
m o sk iew sk ie j p rzec iw ak c ji d y p lo ­
m aty czn e j i u w y d atn i! w  o czach  
s tro n n ic tw  m ięd zy n a ro d o w ą  d o n io -

szego  u p rzy w ile jo w an ia  o ra z  u z n a ­
nia n iem ieck ich  św iad ec tw  p o c h o ­
dzen ia  im p o rt do P o lsk i n iem iec-

com , zam yka  p rzed  nam i d ro g ę  
e w e n tu a ln y c h  zb liżeń  ce lnych  z 
p ań s tw am i n a d d u n a jsk ie m i 1 b a łty c  
kiem i, zb liżeń , k tó re  m o g ło b y  być 
dla P o lsk i n iezm ie rn ie  cen n e  dla 
o b ro n y  p rzed  g o sp o d a rczy m  n ap o - 
rem  o ra z  g o sp o d a rczem  i p o ś re d ­
nio p o lity czn em  u za leżn ien iem  od 
N iem iec. U m o w y  z tem i o s ta tn ie -  
mi p rzec iw n ie , n ieb ezp ieczeń stw a  
to  w zm ag a ją . T e m b a rd z ie j, że t r a k ­
ta t je s t k ró tk o te rm in o w y , w ięc za­
ró w n o  m y sam i, ja k  k a p ita ł za-

k iego  i re e k sp o rto w a n e g o  to w a ru  ch o d m  (k tó re m u  on  m a do  P o lsk i 
fab ry czn eg o . Z au w aży ć  należy , iż d ro g ę  to ro w a ć ) w k ró tc e  m oże  s ta -
p ra w d o p o d o b n y  wrz ro s t n iem ieck ie ­
go do n as im p o rtu , k o sz tem  innych  
naszych  d o ty ch cz aso w y ch  d o s ta w ­
ców  (np. C zech) mo?.e w y w o łać  z 
ich s tro n y  w obec  nas śro d k i odw e-

słość decyzji, ja k ą  powuząć m ają  , I tow e.
decyzji, k tó ra  M oskw a ro zu m ie  ja -  L ln u z u la  najw iększ.ego u p rzy w i- 
ko s tan o w czy  zv ro t d o ty c h c z a so -  le jo w an ia  u d z ie lo n a  p rzez  n as N iem  
Wego so ju szn iira  z d ro g i p rzec iw  
Polsk iego  so ju sz u  w  R ap allo .

L o s p a r la m e n ta rn y  u m ó w  h a ­
sk ich  u ra to w a ło  n ie m a l w p rzed ­
dzień g ło so w an ia  k a to lick ie  cen  
trum  o raz  so lid a rn e  z n iem  s t ro n ­
n ic tw a  d em o k ra tó w  i lu d o w có w  
b aw arsk ich , o d s tę p u ją c  od d o ty c h ­
czasow ej sw e j g ro źb y , iż od g ło so ­
w an ia  się p o w s trz y m a ją  jeże li p a r-  
tja  lu d o w a  n ie  p rzy jm ie  p o p rzed n io  
k o m p ro m isu  fisk a ln eg o . O d rz u c a ­
jąc  więc k o m p ro m is  lu d o w cy  n ie ­
m ieccy, . p o śre d n io  lecz  b o d a j celo 
Wo, zam ie rza li p rzep ro w ad z ić  p a k t 
Y o u n g a  k ilk u g ło so w ą  w iększością ,
Utrącić zaś d raż liw y  d la  M oskw y 
Układ z P o lsk ą  i za razem  p o z o rn ie  
P rzesunąć  o d p o w ied z ia ln o ść  n a  cen 
tru m  d e m o k ia tó w  T o  się n ie  u d a - 
■o N a  tle  ta k ie g o  o b ro tu  rzeczy , 
zd a je  się z a ry so w y w ać  rozD icie 
r ząd zące j o b ecn ie  w N iem czech  
»w ielk i« j k o a lic ji” c e n tro le w u  z u- 
tuiai k o w a n ie  zach o w aw czem , n ie- 
tn ieck iem  s tro n n ic tw e m  ludow em , 

p rzyczem  w o p o zy c ji p o z o s ta w a ła ­
by p raw ica  n ie n re c k o  - n a ro d o w a ).
R ozłam  p o m ’ędzy cen tro lew em  a 
N iem ieckim , lu d o w cam i z re d u k o w a ł 
by p o d staw ę  p a r la m e n ta rn ą  rząd u  
do ro z m ia ró w  „ k o a lic ji m a łe j”, czy 
b „ w e jm a rsk ie j”. P o tę ż n ą  n a to ­
m iast n o w ą  o p o zy c ję  w y tw o rz y ło ­
by zb liżen ie  n iem ieck ie j p a r t ji  lu 

w ej z n iem ieck o  - n a ro d o w y m i.
P a r la m e n t podz ie liłby  się sk u tk iem  

n a  dw a odłam y, o s tro  p rzec iw  
staw n e  so b ie  w  p o lity ce  w e w n ę trz ­
nej, zw łaszcza  f isk a ln e j; w  p o lity ­
ce zaś z a g ra n ic z n e j rów n ież , opo  
zYcja bow iem
z M oskw ą, m ała  k o a lic ja  n a to m ia s t

z z ach o d em  R ząd  „ m a łe j ko a li- 
C-U" i o n a  sam a za leżn e  by łyby  w

nąć w obec  n iem ieck ie j g ro ź b y  z e r­
w ania, a lbo  p o g o rsz e n ia  w a ru n k ó w .

T o  w szystko , o b o k  znanych  
w łaśc iw ości u g o d y  lik w id acy jn e j, 
b e d 7,ic m u sia ł p rzy jąć  pod  d ecy d u ­
jącą  ro zw ag ę  S ejm  polski.

St. Szczutowski

J A K  G Ł O SO W A N O  W  R E IC H ST A G U
NAD PLANEM YOUNGA I UMOWĄ LIKWIDACYJNĄ?

Berlin, 13 marca (teł.). —  
Głosowanie Reichstagu nad pla­
nem Younga, oraz umowa likwi­
dacyjną polsko - niemiecką od­
bywało się wśród niebywałego 
napięcia. W szystkie miejsca po­
selskie szczelnie zapełnione. 
Wśród posłów zasiedli również 
piastujący mandaty pruski prem­
jer Braun 1 minister Severing. Na 
ławacn rządowych obecni tylko 
dwaj ministrowie z partji ludo­
wej, dr. Curtius i Moldenhauer. 
Nieobecnych było na 490 posłów  
tylko 23. Głosowanie było imien­
ne.

Plan Younga wraz z dodatko- 
wemi paragrafami został przyję­
ty większością 77 głosów przy 
451 głosujących, z których 26 
wstrzymało się od głosów.

7 a planem Younga głosowali:

demokraci, socjal-demokraci, cen­
trum i partja ludowa. Przeciwko 
zaś niemiecko - narodowi, socja­
liści - narodowi, .jchrześcijańsko- 
społtczni, - partja gospodarcza i 
komuniści

Natomiast umowa likwidacyj­
na z Polską otrzymała 224 gło­
sów przeciwko 207, przy 30 
wstrzymujących się. Po ogłosze­
niu tego ostatniego wyniku pod­
niosła się na ławach opozycji 
wi°lka wrzawa, wśród której do­
minowały okrzyki: „ P f u j P r z e ­
ciwko układowi z Polską oprócz 
nacjonalistycznej opozycji głoso­
wali również niektórzy posłowie 
z centrum i partji ludowej.

Wynik głosowania utrzymał 
obecny rząd przy władzy do cza­
su rozegrania nowej batalji o re­
formę finansową i podatkową.

UCZCIWY GŁOS NIEMIECKI
O „KOREKTURZE” g r a n ic y  z  PO LSKĄ.

Prasa niemiecka, szczególnie na- [ widzieć ratunek w zawarcie traktatu 
cjonalistyczna, ogiaszę ciągle artyku- handlowego z Polską dr. Caspari, 
ly, domagające się korekty niem iec- prezydent prowincyj kresowych był te 
kich granic wscnodnich. To «amo po- mu przeciwny, a jako remedium po- 

lt? WIęc^j wtarzają różni działacze w sw ych re dał naprawienie „niesłychanie fatal­
nej” wschodniej granicy.

Niestety — pisze p. O. Pormner—
dr. Caspari nie mówi nam, jak sooie

„ . . wyobraża korekturę granic wschod-myslacych, którzy kw est-, stosunków nich Czy za ^  _
_ nnlclrioh cłaruaa kiP 111- -

ferataeh i odczytach na zgrom adze­
niach publicznych.

Z uznaniem też podkreślić należy
sfififCJ* • o g ó ln e j  sp raw ie  od nieliczne, niestety, głosy ludzi realnie

an o w isk a  ju z  to  n iem ieck ie j p a r
jń  lu d o w ej, iuż k o m u n is tó w . L y ł- t iefniecko .  '  , ' klch starają się uj
si C ta k sam o  ja k  i n a  m ow ać bez dem agogicznych akcen-
. - ttek  n ie sp ó jn o śc i d o ty c h c z a so w e j 
'-kodlićji w :e lk ie j”. W  s to su n k u  do 

olski nic zm ien iłoby  się w iele.

tów.

di,

Do tych rzadkich głosów  należy za 
liczyć artykuł O. Pommera w ostat- 

W o b e c  p rzy jęc ia  u g o d y  likw i- nim numerze „Das Andere Deutsch-
land” .

W artykule tym  autor podkreśla

pimy, by ona była zw ycięską. Czy 
na mocy um owy z Polską? — Ale 
co wtedy Polsce dac m ożem y wza- 
trian za odstąpione prowincje? — 
O tem dr. Caspari milczy, ale żąda 
oddania nietylko „korytarza”, lecz i 
poznańskiego i Górnego Śląska...

PAKT GWARANCYJNY
LONDYN, 13 marca. — P rasa  an- ( 

gielska w dzisiejszych w ydaniach 
bardzo „ w yraźn ie  pisze o kryzysie 
konferencji m orskiej w  Londynie. 
„Tim es” pisze, że niepow odzenia kon 
ferencji przypisać należy temu, że 
spraw y techniczne by ty  p rzygo tow a­
ne  tylko powiel zchow n.e a kw est je 
polityczne wogóle nie były  przygo­
tow yw ane.

„Daily T elegraph” pisze, iż żąda­
nia francuskie zaskoczyły  w szystkich 
Nadeszła rów nież w iadom ość z W a­
szyngtonu o nowych instrukcjach

Nastrój p m sile n io w y
Opozycja chce obalić rząd Tardieu

FARYŻ, 13 m arca . — Fhasa po­
ranna stw ierdza, że opozycja b y n a j­
m nie j nie zrezygnow ała z nadziei o- 
balenia gabinetu Tardieu.

Na każdym  kroku staw ia mu opo­
zycja pułapki i tylko dzięki uględhoś- 
ci p rem jera i w ielkiej czujności uda­
je m u się un iknąć  zasadzki. T ak ą  
pułapką był w czorajszy  wniosek o 
stopnioweni w prow adzeniu  państw o­
w ego monopolu nauczania. Gdy pró­
ba ta się nie udatą  i prem jer nie po­
staw ił kw estii zaufania, opozycja u- 
ciekla się do innego środka, spróbo­
w ała bow iem  obalić gabinet, w y k reś­
lając z komisji budżetow ej w niosek 
o odm ów ienie k redy tów  na dodatko­
wych m in istrów  i jiodsekretarzy  sta­
nu w  now ym  gabinecie.

P rem jer Tardieu, który, jak 0- 
św iadczył w czoraj z trybuny parla­
m entarnej, lubi sy tuacje  jasne, posta­
wił p rzy  tym w niosku kw estję  zau­
fania i o trzym ał 60 głosów w iększoś­
ci, czyli o 7 głosów w ięcej, n iż  w 
głosow aniu nad m ow ą program ow ą 
prem jera. Poi. Aj. Tel.

— KOŚCIĄ NIEZGODY.
odrzucenia pi ojektu gw arancyjnego 
pięciu m ocarstw . Te dw ie sp raw y  

pow odowały w zrost nastro jów  pesy­
m istycznych i przekonanie o pow aź- 
nem załam aniu się obrad

PARYŻ, 13 m arca. —• Niepokojące 
w iadom ości z Londynu o stanow isku 
delegacji am erykańskiej, która o- 
św iadczyła, iż nie zgadza się na łą ­
czenie gw arancyj jw litycznych z kw e 
stją ograniczenia zbrojeń morskich, 
znajdu ią  dzisiaj sw ą  ilustrację w a r ­
tykułach w ybitnych publicystów

„Le M atin” ogłasza artykuł Sa- 
uerw eina, k tóry  tw ierdzi, że w obec­
nej chwili jest m ało  w idoków, na to, 
aby konferencje dały  rzeczyw iście 
pozytyw ne w yniki. R okow ania dopie­
ro w tedy  w ydadzą rezultaty , jeżeli 
zmieni się sposób m yśien ia  w kołach 
kierow niczych delegatów  „Echo de 
P a ris” ogłasza a rtyku ł Pertinaxa , k tó ­
ry tw ierdzi, że francuska delegacja 
w  Londynie spo tykała  się z żądania­
mi, które truono  było  uwzględnić.

W  zw iązku z tym  stanem  roko­
wań na konferencji, B riand \v końcu 
tygodnia w y jeżdża z Londynu, P rzed 
wyjazdem  B riand  m a ogłosić w w y­
wiadzik z dziennikarzam i angielskt- 
ini szczegóły program u francuskiego. 
ATE.

Popieiame eksportu
Podwyższenie premj) na węgiel

LONDYN, 13 m arca (tel ). —- Ko­
m isja eksportow a przedsiębiorstw  
węglowych pięciu hrabstw  postanowi 
ła podnieść prem ję w yw ozow ą na 
węgiel angielski z półtora szylinga 
na trzy  za tonnę.

S taw ka ta była już raz w prow a­
dzona, dzięki czemu w yw óz w ęgla 
znacznie poszedł w górę jednakże 
spow odow ało to szybkie w yczerpanie 
funduszu prem iow ego. W obec tego 
obniżono prem ję na 1 szyling, co 
spow odow ało znów  nagły spadek eks 
portu. Dla podniesienia jego podw yż­
szono prem ję o dalsze pół szylinga, 
lecz i to nie pomogło. Obecna zw yż­
ka prem ji do trzech sz. m a u ra to ­
wać sytuację. (W g).

Wynurzenia Zauniiisa
U m o w a  p o I s k o  -  n iem ieck a  m e 

je s t p rz y je m n a  
B E R L IN , 13 m a /c a . (tel ). —  

L ite w sk i m in is te r  sp ra w  zag r, Z au - 
n iu s , p rz e d  o d jazd e m  z B e rlin a  u- 
dzielił p rzed s taw ic ie lo m  p ra sy  w y ­
w iad u , w  k tó ry m  w y raz ił sw e żyw e 
zad o w o len ie  z  b e rliń sk ie j w izy ty , 
w idzi b o w iem  u  N iem có w  w iele 
s j m p a tji d la  L itw y .

O d n o śn ie  s to su n k ó w 1 :̂ rolsko - li­
tew sk ich  ośw iadczy* Z a u n irs ,  że 
k w e s tja  w ileń sk a  n ie  s tra c iła  n ic -n a  
sw ej o s tro śc i i p o z o s ta je  n a d a l ży 
w o tn ą  d la  L itw y . P la n  w znow ien ia  
k o m u n ik a c ji pom iędzy  _ K o w n em  a 
W iln em  n ie  je s t d la  L itw y  k w estja  
te c h n  czną, lecz w y so ce  p o lity czn ą  
T e n  p u n k t w id zen ia  będzie  p o d trzy  
m y w ał m in is te r  tak że  i w  G enew ie. 
P o d ję c ie  s to su n k ó w  h an d lo w y ch  

z P o lsk a  n ie  je s t  dla 
m in is tra  rzeczą  p rz y je m n ą , uwac- 
jed n ak , że je s t to  uk ład  w yłaczn-e 
h an d lo w y  i L itw a  z teg o  p o w o d u  
n ie  u c ie rp i. (G b.).

cy jn e j 31 p aźd z ie rn ik a  p rzez  p a r- 
,flm en t n iem ieck i, ju ż  ty lko  fo rm a l­
nością  się s ta je  p a ra fo w a n ie  w n a j-
^ •z sz y c h  dn iach  „m ałeg o  t r a k ta tu ” wschodnich prow incyj pruskich, co w y , ideę p rzy łączenia  \u s tr j i  do Rzeszy, 

1 low ego  p o lsk o  - n iem ieck iego . , kazały  m em oriały , złożone władzom  w ysuw ają tery torium  narodcw ościo- 
•'est to  uk>ad

ciężki kryzys, k tó ry  dotknął sześć Jeżeli N iem cy, przeprow adzając

n ie jak o  p róbny ,  za- 
Rdwie jed n o ro czn y .  P ra k ty k ą  do-
N ero  w y k aż” o IR  się on n a tz o m u  że głów ną przyczyną kryzysu  była sęw ae w w ykreśleniu wschoonich nie 
^Otpodarstwu n a ro d o w e m u  opłaci, w ejua celna z Polską, Lecz zamiast mieckieb granic?..

niem ieckim .
M em oriały te w skazują  pośrednio.

we, dlaczego tego samego kryterium 
odmawiają Polsce, nie chcąc go sto-

Dziwne komentarze
Pov'odem... jeden batalion piechoty.

GDAŃSK, 13 marca (tel.). — Po 
ukończeniu buJowy koszar w Tcze­
wie został w  nich um ieszczony jeden 
bataljon piechoty, przyczem odbyły  
si zw ykłe w  takich wypadkach uro- ! 
czystości, a w ięc powitanie generała 
Pasławskiego chleDem i soią, nabo­
żeństwo z kazaniem, oraz przemówię 
nia starosty i burmistrza.

Prasa niemiecka podnosi wielki ha 
łas, że Polska wzmacnia militarnie 
„korytarz onmorski”, do Którego klu­
czem  jest Tczew, że uroczystości te 
są demonstracją militarna, skierowa­
ną przeciwko Niemcom i t. p.

Tego rodzaju komentarze są co 
najmniej dziwne, gdyby bowiem Pol­
ska trzymała się tej samej taktyki, 
to postępowanie Niem ców dałoby 
r rasie polskiej o w iele w ięcej sposob 
rości do zabierania głosu z powodu 
niem ieckich demoustracyj, skierowa­
nych całkiem niedwuznacznie prze­
ciwko Polsce

cć  -  i

Wo f W a  w W ilp
W  Wilnie, nie w szjsc ' - może o 

tem wiedza n iem a wodociągów'. W o­
dę do domów z mieiskicli studni roz- 
wpżą w wielk cli beczkach, iak przed 
wiekami woziwody. Nie wiem ile 
kosztuje 'wiadro wod' w Wilnie ale 
pewno niewiele, jakieś kilka grosźN.

Pomyślcie ile dziesiątków wiader, 
ile beczek musi przewieźć' dziennic 
taki woziwoda, aby zarob ć na b.ar- 
dzo skromną ( izy s tenc ję .  która osta­
tecznie nie _ jest „życiem ” ... Ile razy 
mi si obrócić wileński jeżdżący w o­
dociąg. aby  wyżywić siebie, rodzinę 
i sw ego konika

Otóż jest w lYilnie s tary  woziw o­
da, od rana do nocy poganiający swo 
ia szkapinę,. ciągnącą beczke z wodą 
Niepospol tość tego pracowitego czlo 
wieka polega na tem i może nieje­
dnemu z nas za :mponować. że co ra ­
no z targu dnia poprzedniego oddaje 
on na kwiażke oszczędnościową do 
PKO — jedną ztotówke.

Ani mn ej, ani więcej, ale dzień w 
dzień • jedna ztołCwke. W  ten spo- 

riób jednozlotówkióyenii pozycjami za 
pełnił cn już siedem ksih.źe«zek 0- 
szczednościowych gghie wybiera n T — 
ale stale po złotówce dokłada ze swe 
go mizernego zarobku. Oto mi p raw ­
dziwa, im p on u ją ia  oszczędności

Nasz woziwoda składając 1 zt. 
dziennie, po latech 15-u stanie s :ę 
m a m  kapitalistą, bedzie bowiem 
posiadał żgórą 10 tysięcy złotych, to 
znaczy w iego skromnych warunkach 
zabezpieczeń e darcści

Pomyślcie tylko! Gzvż nie mogli­
byście pćHć za. przykładem ro zu m ­
nego i pKzezornego woziwody i od­
daw ać do P. K. O. — złotówkę dzień 
nie. t. zn . '3 0  ztotych na miesiąc? Na 
pewno zarabiacie kilkakrotnie więcej 
n iż  ten  wileński w oziw oda
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NAD GRANICY BOLSZEWICKIEJ
WSTRZĄSAJĄCE OPOWIADANIA LCIEKJNIEKÓW.

JE. Ks. Biskup Adolf Szelążek w 
dniu 9 bm . udał się nad granicę bol­
szew icką, do  Korca, by osobiście zba 
dać  i odw iedzić nieszczęśliw ych u- 
ciekin ierów  z Rosji sow ieckiej. Ucie­
kli cni w skutek tego, że w icli w ios­
kach zaprow adzono kom uny. W ładze 
pclskie, po zbadaniu, w szystkich w y­
puściły  n a  wolność, został tylko je ­
den m łodzieniec, Rusin— praw osław ­
ny, którego Ks. Biskup odwiedził w 
urzędzie gm innym  i obdarzył zasił­
kiem na podróż do bra ta , p rzebyw a­
jącego w Polsce. N iektórzy m ieszkań­
cy nad  gran icą bolszew icką, przew aż 
nie Rusini, sp rzy ja jący  bolszewiznlo- 
wi, słysząc okropne opowieści od u- 
ciekinierów , w yrzekli się sw ych  prze 
kouań bolszew ickich i dziś publicznie 
głodzą: „Bodaj ta  Polska jak najd łu­
żej nami rządziła i ustrzegła nas od 
podobnych nieszczęść".

O pow iadają w Korcu, że w  jednej 
ze wsi na  pograniczu bolszewji sły ­
chać było krzyki i lam en ty  w ieśnia­
ków ; uciekinierzy wyjśnili, że  to bol­
szew icy siłą  zaprow adzali kom unę, 
w ysied la jąc  opornych na Sybir. Ucie- 
k in ie rzy  przynieśli rów nież now e w ia 
dom ości kościelne z diecezji Ż y to ­
m ierskiej:

Z aaresztow any ze Zwiahla ks. A- 
leksander Kuczyński był głodzony 
przez tydzień w  w ięzieniu żytom ier- 
skiem , a  gdy już począj konać, bol­
szew icy w yrzucili go z w ięzienia. 
N iestety, nie zdołano już uratow ać 
życia tego kapłana. W  M archlew sku 
(now a nazw a m iejscowości koło Żyto 
m ierzą ku czci sław nego komunisty 
M archlew skiego; daw ny D owbysz) 
zaaresztow ano  m iejscowego księdza. 
Około 2000 osób, p rzew ażn ie kobiet, 
w ystąpiło  w>,obronie księdza, m im o 
to jedHak siedzi on w  w ięzieniu, a z 

h pośród pro testu jących  bofeżewicy o- 
. sądzili, w  więzieniu 200 Osób/ -W Hu­
maniu bolszewicy zamknęli kościół, 
a schorzały  ks. Przysiecki, który  do 
tej pory m ieszka w  kapliczce kościel 
nej, znajduje się obecnie n a  łasce 
dobrych ludzi, k tórzy , choć sami nie 
m ają co jeść, dzielą się z nim osta t­
nim kęskiem  chleba. P roboszcz z No­
w ego Zawodu, ks. Strusiew icz, rów ­
nież jest aresz tow any .

Ks. Biskup obserw ow ał jedną ze 
wsi bolszewickich, znajdujących się 
tuż nad  granicą; w ieś ta, położona 
na w zgórku jest bardzo dobrze w i­
doczną. R obiła w rażenie, jakby  w 
niej nie było ani jednej żyw ej du­
szy; chociaż był to dzień św ią teczny , 
niedziela, nikt ulicami jej nie szedł, z 
jednego tylko podw órka w yjechała 
łura, ciągniona przez nędzną szkapi- 
nę. W  naszych zaś w ioskach, przez 
które Ks. Biskup przejeżdżał, ludność 
Wesoło d ąży ła  do cerk iew ek; m ło­
dzież, zebrana n a  uliczkach, baw iła 
:ię ochoczo.

Jeden z Rusinów', pow tarzając  za­
słyszane od uciekinierów  wieści, z 
wielkiem oburzeniem  kry tykow ał ko­
muny bolszewickie, kończąc opow ia­
danie  sw'e uw agą, że  nigdy nie zgo­

dziłby się na to, by  swrą m ałą go­
spodarkę (7 mórg) w raz z inwenta 
rzem oddać na „kom unę", w szystkie 
produkty oddając także  na „kom unę”, 
a na  pożyw ienie dla całej rodziny 
musieć czekać w kolejce, gdzieby m u 
w ydzielono z ogólnego kotła, w  któ­
rym  gotow ane jest jedzenie dla ca­
łej wsi.

U ciekinierzy zeznają również, iż 
bolszew iccy kom isarze naw o łu ją  lud­
ność pogranicznych wsi, aby  n ie  u- 
ciekali do Polski i nie robili w' ten 
.sposób w stydu kom unizm ow i. O be t­
nie s traż  pograniczna bolszewicka 
jest potrójnie zw iększona, tak, iż d a l­
szy  nap ływ  uciekinierów  jest bardzo 
utrudniony; pomimo to n iektóre eso- 
by w olą śm ierć  ponieść, aniżeli zaży 
w ać szczęścia „kom uny”, to też na­
oczni św iadkow ie opow iadają  o s tra ­
szliw ych scenach, jakie dokonują bol­
szew icy nad usiłu jącym i przekroczyć 
granicę, m . iii. spędzając odpew ied- 
tńemi m anew ram i tych nieszczęśliw ­
ców w jakieś n ieprzebyte bagna, 
gdzie znajdu ją  nieuniknioną śm ierć. 
(KAP).

Katolicy angielscy
a londyńska konferencja morska.

W  czasie pośw ięcenia nowego ko­
ścioła w  L ondynie k a rd y n a ł B oum e 
zaznttczył, że stanow isko Kościoła wo­
bec londyńskiej k on ferenc ji w  sp raw ie  
rozb ro jen ia  n a  m orzu  polega n a  z a ­
chęcaniu  uczestn ików  te j konferencji 
i n a  poparc iu  ich p rzy  pomocy w szel­
kich środków  a  szczególniej przez 
żywe za in teresow an ie  ze s tro n y  K o­
ścioła,

W  te n  sposób określone je s t rów no­
cześnie stanow isko Kościoła wobec 
akc ji n a  rzecz pokoju i L ig i N a ro ­
dów. J e s t  niedorzecznością k ry tyko ­
w ać tego  ro d za ju  dążności w  ten  spo­
sób, że się je  nazyw a bezcelowemi, po 
niew aż są  niedoskonał

W szyscy kato licy  w inn i przyw iązy  
w ać znaczenie do słów z A gnus Dei 
„D ona nobis pacem "; każdy  w inien  
ta k  m odlić się o pokój, ja k  gdyby od 
jego  indyw idualnej m odlitw y w szy st­
ko zależało. —  (K A P ).

Nowe tereny
m isyjne dla Franciszkanów T yrol­

skich

W  Boliwji, na terenach, znajdują­
cych się w  głębi kraju, został utw o­
rzony  now y w ikarja t apostolski i
oddany do obsługi Franciszkanom  Ty 
rolskim, k tórzy  już od kilkudziesięciu 
la t pracują tam  w śród  lnd jan .

N owy W ik arja t Apostolski Clu- 
ąuitos obejm uje trzy  prow incje Boli­
wji i co do ob.izaru jest 2 i pół iaza  
w iększy od obecnej Austrji. . W  27 
m iejscow ościach jest erygow anych 
13 parafij. P rzed  50 laty. w  każdej 
z tych paiafij p racow ał proboszcz z 
dw om a w k a rju sz a m i, dzisiaj na 
w szystkie parafje jest tylko dwóch 
k .ięży .

Obok białych chrześcijan i o- 
chrzczonych lndjan te ren y  te zam ie­
szkuje jeszcze w ielka liczba lndjan 
dzikich z plemion Sirionos i Y a ia - 
iguas.

K ażdy z m isjonarzy , udający się 
na pracę do nowego w ikarjatu. obo­
w iązany będzie znać obok języka  
hiszpańskiego przynajm niej dw a na­
rzecza indyjskie.

Tydzień społeczny
WyKlady wybitnych prelegentów

W  dn. od 17 — 24 m arc a  b. r. 
w łącznie „M łode Z iem iank i" o rg a n i­
z u ją  T ydzień Społeczny pośw ięcony 
tem atow i W ielkiego .K ongresu  U nji 
M iędzynarodow ej K atolickich  Zw iąz­
ków Kobiecych w  Rzymie, „S en tire  
cum  eclesia". (W spółżycie z Kościo 
łem ).

R ano  odbyw ać się będą w ykłady 
K oła S tud jów  i wycieczki ’ d la  ucze­
stn iczek T ygodnia , w ieczorem  (od 
7 — 9 godz. wiecz.) w ykłady  w yb it­
nych prelegen tów , m iędzy innem i ks. 
ks. K om iłow icza, K otow skiego, K w ia t 
kowskiego, Lew andow icza, P astu sz  
ki i innych, ze w stępem  d la  w szyst­
kich, chcących z tych  w ykładów  ko­
rzystać .

KAMPANJA ANTYRELIGIJNA W ROSJI , 
POSTĘPUJE

„PAPIEŻA CZUĆ NAFTA” —PRZEŚLADOW ANIE RABINÓW
:

B o lszew icy  n ie  u s ta ją , —  m im c ' p rzed  k ilku  d n iam i spalili b ezb o żn i- 
p ro te s tó w  ca łego  św ia ta  k u ltu ra l-  , cy  70 ro i to ry , o ta c z a n e j p rzez  ży-
n e g 0j w  sw ej b e zp rzy k ład n e j ag i- dów , ja k  w iad o m o , sp ec ja ln y m  ku l
ta c ji an ty re lig ijn e j. P ism a  so w iec - , tem . 
kie n iem a l co d z ie n n ie  p rzy n o szą  
z łośliw e a r ty k u ły , sk ie ro w a n e  sw em  
o s trz e m  za ró w n o  p rzec iw  re lig ji, 
ja k  i p rzec iw k o  n a jw y ższy m  d o ­
s to jn ik o m  ko śc ie ln y m  w szy stk ich  
w y zn ań . W  ty ch  d n iach  m o sk iew ­
sk a  „ P ra w d a ” p rzy n io s ła  d łuższy  
a r ty k u ł, z a ty tu ło w a n y : „ P a p ie ż a
czuć n a f tą ” . A u to i te g o  a r ty k u łu  
u s iłu je  dow ieść , że  a n ty so w ieck ie  
w y stąp ien ie  P a p ie ż a  p o z o s ta je  w 
śc isłym  zw iązk u  z p rzec iw ro sy jsk ą  
o fen zy w ą  a m e ry k a ń sk ic h  k ró ló w  
n a fto w y c h . „ P iu s  X I, s to ją c y  na  
czele  an ty so w ieck ie j k a m p a n ji d u ­
c h o w n e j, —  pisze „ P ra w d a ”— d z ia ­
ła , ja k o  a g e n t tr u s tó w  n a f to w y c h ”.
N a  coś p o d o b n e g o  p o zw o lić  sob ie  
m o g ą  oczyw iśc ie  jed y n ie  z d e m o ra ­
lizo w an i bezb o żn icy  bo lszew iccy .

W  czasach  o s ta tn ic h  p rzesz li 
bo lszew icy  ró w n ież  do  en e rg ic z n e j 
w alk i z re lig jam i n ie c h rz e śc ija ń sk ie  
mi, p rzed ew szy stk iem  zaś z re lig ją  
żydow ską. L iczn i rab in i zm uszen i 
by li po d  p re s ją  b e zb o żn ik ó w  p o rz u ­
cić sw e ro d z in y  i o p u śc ić  ro d z in n e  
m ias ta . W  n ie k tó ry c h  m ia s tach  
b o lszew icy  z m u sza ją  ra b in ó w  do 
w stę p o w a n ia  do  zw iązku  b e z b o ż n i­
ków . O sk a rż a n ia  ra b in ó w  o d z ia ­
ła ln o ść  k o n tr re w o lu c y jn ą  są n a  p o ­
rz ą d k u  d z iennym . P rz e c iw k o  tak im  
ra b in o m  m o b ilizu je  się ca łe  a rm je  
fa łszyw ych  św iadków , w y rzu ca  się 
ich  w ra z  z ro d z in am i z m ieszk ań  i 
w y p ęd za  z m iasta . W  B ach m u c ie

Wrogie iran festacje
przeciw mośkle\vskieniu metropo­

licie Sergjuszowi.
Donoszą z M oskwy, że dw ie w y 

m uszone przez bolszewików d ek la ra ­
cje m etropo lity  m oskiew skiego, Ser- 
g ju sza , k tó re  ogłoszone były w  dzien ­
n ikach  sowieckich, w yw ołały oburze­
nie w iernych.

W  niedzielę, 2-go b. m . w  czasie 
nabożeństw a, odpraw ianego  przez 
m etropo litę  w  M oskwie, poczęły padać 
pod ad resem  ce leb ransa  k rzyk i i g roź­
ny. M etropo lita  p rze rw a ł naoożeń- 
stw o, próbow ał się tłum aczyć, lecz 
bez sku tku , i w reszcie zm uszony był 
opuścić św ią tyn ię . —  (K A P ).

Wlec protestacyjny
Katolickiego Związku Polek.
W  m yśl orędzia O jca św „ naw o­

łu jącego  ca ły  św ia t ch rześcijań sk i 
do k ru c ja ty  m odlitw  i p ro testów  prze 
ciw  prześladow an iu  Kościoła w  R osji, 
s ta ran ie m  o rg an izacy j kobiecych, p r a ­
gnących bronić  w ia ry , s tać  n a  
s tra ż y  ognisk  rodzinnych, nap ię tn o ­
w ać zhańbien ie  kobiety, krzyw dę 
dziecka i zniszczenia rodziny, odbę­
dzie się w ielki w iec p ro te s tac y jn y  w  
sali odczytow ej p rzy  ul. K redytow ej 
14 w W arszaw ie , w  niedzielę, dnia 
16-go m arca  r . b. o godz. 4-ej po po­
łudniu . B ile ty  w ejśc ia  w y d a ją  b iu ru  
o rgan izacy j.

Misje dla żydów
R ozw ijają się pom yślnie

W  W ilnie przy kościele św . Jaaa  
Koło m isyj w ew nętrznych założyło 
autonom iczną sekcję misji dla ż y ­
dów. Sekcja ta  rozw ija  ożyw czą dzia 
łalność, przygotow ując drogi do 0- 
świecenia praw dą C hrystusow ą tych 
ogrom nych  rzesz żydow skich, które 
w śród nas żyją, w  najbliższem  na- 
szem  sąsiedztw ie, nie znając  Z baw i­
ciela św iata, zrodzonego z ich na­
rodu.

Akcja szerzy się pomyślnie, jed ­
nak  brak  środków  daje się pow aż­
nie odczuw ać. O fiary na ten cel pro­
simy sk ierow yw ać d "  redakcji „P o l­
ski”.

Obrazki z życ
ROZMOWA PRZY OKIENKU. —  NA POMOC FRANCUZOM. —  KOZA  /  LAUR.

T A K Ż E  T Y T U Ł
D u ż ą  sa ty s fa k c ję  sp ra w ia  m i o d ­

w ied zan ie  n aszy ch  u rz ę d ó w  p o c z to ­
w ych . F u n k c jo n a r ju s z e  ty c h  in s ty - 
tu c y j z a d a ją  so b ie  w iele  tru d ó w , 
by  p u b lic zn o ść  b y ła  zad o w o lo n a .

T o  te ż  ra z  m o żn a  k u p ić  znaczk i 
w  o k ien k u  „ A ” , k ied y in d z ie j teg o  
d o k o n a ć  n ie  m o żn a , gdyż o k ien k o  
to  za ję te  je s t p rz y jm o w a n ie m  d e ­
pesz, a lb o  p o p ro s tu  „w ysz ło  n a  
c h w ilę ”. K w e s tja  w y d aw an ia  re s z ­
ty , czyli t. zw . d ro b n y c h , o ra z  in n e  
d ro b n o s tk i, w łączn ie  z u p rze jm o śc ią  
p rzy  o bsłudze , o d p a d a ją  z reg u ły  na  
dalszy , n ie rea ln y  p lan .

N a to m ia s t  z d a rz a ją  się ró ż n e  
pop isy  św iad czące  o t. zw . „ k o m p e ­
te n c j i”, a  czasam i w p ro s t o in te li­
g e n c ji u rzęd n ik ó w .

Z d a rzy ło  się, że  n ad aw a łem  p rz e ­
kazem  p ien iądze  d la  p ism a  „ A te ­
n eu m  k a p ła ń sk ie ”.

U rzęd n iczk a , a k u ra t  m n ie j­
szości, zaczęła  b ad ać  a d re s :

—  K a p ła ń sk i?  —  D o b rz e !  A le 
„ A te n e u m ” —  co  za im ię?  —  C zy 
p an  je s t pew n y ?

— To jest tytuŁ

—  T a k ż e  ty tu ł!  N ie  s ły sza łam !
—  —  —  U d a ła  się ta  u rz ę d ­

n iczka .

STRACIŁ ORJENTACJĘ
T o czy ła  się n a  m n ie  f ig u ra , m o c ­

no  „ z a la n a ”. M im o w ysiłków  p o trą  
cił m nie.

—  P rz e p ra sz a m , a le  s tra c iłe m  o r- 
je n ta c ję  —  w y b e łk o ta ł.

—  A d o k ąd  o b y w a te l dąży?
—  D o  F ra n c ji. v
—  D o k ąd ?
—  D o  F ra n c j i  m ów ię  i p o w ia ­

dam . W ła śn ie  m oże  o b y w a te l m a 
k o m p as , b o  tro c h ę  się n ie  o r je n tu -  
ję . J a  m u szę  być w e F ra n c ji.

—  P o  co?
—  T e  b ied n e  F ra n c u z y  to p ią  się 

ja k  szczu ry . J a  m uszę  ich  ra to w ać , 
pocieszyć. Ż ałość  m nie ta k a  dusi 
za  g a rd ło , za lew am  ją  i zalew am . 
A b a b a  cięg iem  w o ła : „ Ig n a ś , ch łop  
cze, ty  m usisz  do  F ra n c j i.  W o jo ­
w ałeś  z F ra n c u z a m i o te  w o ln o ść , 
to  p o k aż  im  tro c h ę  s e r c a !”. N ija k  
już n ie  m ogę, ja  m u szę  do  F ra n c ji.

I p o to c z y ł się ze  sw ą ża ło śc ią  
w  g łąb  c iem n e j nocy.

P o le g ły m
w  1 9 2 0  r .

K tóż z n a s  n ie  pam ię ta  k rzyku  
bólu i rozpaczy a  zarazem  i poryw u 
bohatersk iego  pośw ięcenia, gdy groź­
ne ho rdy  bolszewickie za la ły  obszary  
R zeczypospolitej, aż  po je j serce 
W arszaw ę?

P oryw  ów czesny całego N aro d u  i 
P ań s tw a  pod hasłem  „w szyscy n a  
fro n t, — w szystko d la  f ro n tu "  z ro ­
dził potężny m u r p ie rs i obrońców  o j­
czyzny, niosących je j  w ofierze to  co 
najcenn ie jsze  —  życie w łasne.

Kogóż w idzieliśm y wówczas w  tych  
bohatersk ich  szeregach : chłop i in te ­
ligen t, ziem ianin , robo tn ik  i m in is te r, 
n ie  zbrak ło  w tedy nikogo z p rzed s ta ­
w icieli całego społeczeństw a, w ięza­
m i w spólnego niebezpieczeństw a spo­
jonych  a  u fnych  w  potęgę m iłości 
Ojczyzny.

Zaśw iecił nam  przyk ładem  tego 
p iękna K siądz S ko rupka z krzyżem  
w ręku  i z m odlitw ą o zm iłow anie 
B oga d la  Polski n a  uściech —  pro­
w adzący w bój ochotników. I  legło 
ich n a  polu chw ały  ty s iące ; k rw ią  
w łasn ą  zbroczyli M atkę - ziem ię i 
odrodzoną Polskę u ra to w a li oni — 
bezim ienni.

N ajw yższy  hołd sk ładam y im 
zaw sze, czcząc ja k  re likw ję  narodo­
w ą m ogiłę N ieznanego Żołnierza — 
symbol tych  szarych  bohaterów .

W iele b ra tn ic h  m ogił prochy  ich 
pokryw a i w iele z nich  n ie s te ty  n iem a 
n aw et pom nika :— d a ru  N aro d u  i 
P a ń s tw a  za ich zasługi.

R ozgorzał bój k rw aw y  dn ia  1 
s ie rp n ia  1920 roku  pod N owogrodem  
nad  N a rw ią ; dzieci n iem al —  żołnie­
rze  _  ochotnicy 205 p. p. w  słabych 
sw ych rękach  dzierżąc k a ra b in y  za­
s tą p ili drogę hordom  bolszew ickim ; 
z rąb an i, zm iażdżeni p rzew ag ą  w ro ­
ga , n ie  u s tąp ili, lecz zginęli, ja k  n a  
rycerzy  p rzysta ło , n a  polu chw ały ; 
i d ługo zb ierać trz e b a  było szczątki 
ich, by  pochow ać je  w  b ra tn ie j mo­
gile. Stoi nad  n ią  jed y n y  opiekun — 
krzyż sam otny, — C hry stu s rozpo­
śc ie ra jący  n ad  n im i swe opiekuńcze 
ram iona, a śp i ich ta m  76 rycerzy- 
ków.

W spom nijm y ich m y, żywi, uczcij- 
m y ich pam ięć po w sze czasy, w znieś­
m y im pom nik, k tó ryby  był w ieczną 
p a m ią tk ą  i n a u k ą  d la  p rzyszłych po­
koleń, ia k  M atkę - Ojczyznę, ja k  N a ­
ród i P ań stw o  Polskie kochać nale- 
ży.

D ziś n iem a f ro n tu , lecz ja k  jeden  
m ąż stań m y  do ape lu  i  każdy, 
zw łaszcza obyw atele ziem i łom żyń­
sk ie j, rodzice i k rew ni poległych w 
m ia rę  swych sił i możności —  niech 
przyczyni się do uczczenia naszych 
bezim iennych bohaterów .

Czas n ag li, —  d n ia  s ie rp n ia  
1930 roku  up ływ a dziesięciolecie ic,i 
C zynu: w  dniu  ty m  n a  m ogile ich 
w inno się odbyć pośw ięcenie w ieczno­
trw ałego  pom nika.

K om itet budową pom nika  
poległych . pod Nowogrodem  

nad N arw ią:

HERB WARSZAWY
W śró d  ró ż n y c h  g e n ja ln y c h  p o ­

m ysłów  g o sp o d a rc z y c h  m. W a r ­
szaw y  w y su w a  się o b ecn ie  p ro je k t 
zak u p ie n ia  w łasn y ch  k a m ie n io ło ­
m ó w  n a  u ży tek  u lic sto licy .

N ie  m am y  n ic  w  zasad z ie  p rz e ­
c iw ko  tem u . S p ra w a  je d n a k  „A g ri-  
lu ”, p iek a rn i m ech a n iczn e j, te a tró w  
i k in e m a to g ra fu  m ie jsk ieg o  k aże  
n am  się scep ty czn ie  z a p a try w a ć  nar- 
w e t n a  ta k ą  p o ży tec zn ą  in ic ja ty w ę , 
jak  k am ien io ło m y .

O b y w ate le  w a rszaw scy  n au czy li 
się ju ż  na  z im ne d m u c h a ć  i o d n o ­
sić się z n ieu fn o śc ią  ju ż  n ie ty lk o  
d o  ch leb a  m ag is tra ck ieg o , a le  n a -  
toet d o  kam ien i.

W y d a je  m i się, że b a rd z ie j a k ­
tu a ln ą  b y łab y  sp ra w a  zm iany  h e r ­
b u  W arsz a w y . O b ecn a  b o w iem  „S y  
re n a ” p rz e s ta ła  być ju ż  sym bolem . 
P ro p o n o w a łb y m  kozę, o b sk u b u ją c ą  
liście la u ro w e  C hociaż  liści sz k o ­
da, a le zaw szeć  k oza  d a je  lepsze  
m leko  niż „ A g ril”.

W  im ieniu rodziców  1 krew nych 
poległych p ro te k to ra t nad  kom itetem  
budow y pom nika obiela Z o fia  Ję- 
drzefow n M O raczewska. P rzew odni- 
cz ąev K om itetu . Proboszcz Nowo­
grodzki K siądz W ito ld  Snp iń sk i.

C złonkow ie: N adleśn iczy  S tefan  
Głowacz (wi<-e-przewodniczący), B u r­
m is trz  m. N ow ogrodu J a n  Żyłko 
(sk a rb n ik ! . D r. S tan is ław  Kohn i n a ­
uczyciel P aw eł B anach (sek re ta rz e ł, 
u czestn ik  b itw v  m a io r  S tan is ław  B ro­
dowski (członek n rez y d u u n ł. ksiącw 
w ik a ry  Czesław  Rno-alski. kierow nik 
szkołv Z ygm un t C hrudzim ski. czło- 
„„lc W ydzia łu  P ow iatu  Łom żyńskiego 
W ale ry  D ąbrow ski, ław nik  m. N o­
w ogrodu F ran c iszek  D ziarsk i _ S tan l- 
ajaw  Kn-4r,„-cki. M ikołaj K alinow ski 
i M ikołai M alinow ski. _

Pow yższą odezwę K om itetu  pole- 
cam  calem  sercem , 
i

f  S ta n isła w  T.nW.msld 
B iskup Łom żyński.

U w aga!  O fia ry  pieniężne n a  bu­
dowę pom nika prosim y nadsy łać  po« 
adresem  sk a rb n ik a : Ja n  Żyłko —
b u rm is trz  m ia s ta  N ow ogrodu (noc*' 
ta  n a  m iejscu) W ojew ództwo B ia ło - 

! stockie. t
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PROSPEKT A RZECZYWISTOŚĆ
JESZCZE O SPEKULACJI TERENAMI

P o ru sz a liśm y  ju ż  n a  tem  m ie j-J  J a k  w yn ika  z p lan ó w , idąca ze 
scu  w  o g ó ln y m  zary s ie  sp ra w ę  osie- ' S k a rży sk a  g łó w n a  a r te r ja  k o m u n i-
dli p o d m ie jsk ich . O b ecn ie  zaś  p rze j 
dz iem y  d o  a n a liz o w a n ia  p o sz c z e ­
g ó ln y ch  p lacó w ek  te g o  ro d z a ju .

M am y p rzed  so b ą  n a s tę p u ją c y  
p ro s p e k t :

 B rz a s k ” B rześc ie  osied le  le t­
n isk o w e  u p o d n ó ża  g ó r  S -to  K rzy - 
sk ich  p rzy  s ta c ji ko le j. S k a rży sk o  
B liżyn  —  B zin .

...350 m e tró w  p o n a d  p o z io m em  
m o rz a  w  so sn o w o  - jo d ło w y m  lesie 
o d rz e w o s ta n ie  d o  60 la t... w są ­
sied z tw ie  b u d u ją c e g o  się u z d ro w i­
sk a  sp o r to w o  - k lim a ty czn eg o  B li­
żyn.

...P rz y  ro z b u d o w ie  p rzew id z ian e  
są n a s tę p u ją c e  in w esty c je , u w id o cz ­
n io n e  n a  p lan ie , a> m ian o w ic ie  : te re n  
sp o r to w y  z b o isk am i, d o m  lu dow y , 
szk o ła  z z a b u d o w an iam i, h a la  t a r ­
gow a, d o m  tu ry s ty c z n y  i Z arząd .

T a k  o p iew a  p ro sp ek t.
P o  sp ra w d z e n iu  n a  m ie jscu  o k a ­

zu je  się, że  część te re n u  je s t n ie- 
w y k a rc z o w a n ą  p o rę b ą  leśną. P rz y ­
g o to w a n ie  teg o  te re n u  d la  z a ło ż e ­
n ia  k o lo n ji le tn isk o w e j n ie  je s t rz e ­
czą ła tw ą  i p o c iąg n ie  w ie lk ie  k o sz ­
ta , szczeg ó ln ie  tam , gdz ie  są go łe  
skały , n a  k tó re  tr z e b a  naw ozić  d u ­
to  ziem i, bez  k tó r e j  tr a w a  n a w e t 
aie w yrośn ie .

C iek aw ą  je s t d la  nas rzeczą  jak  
o rg a n iz a to rz y  w y o b ra ż a ją  so b ie  r e ­
gu lac ję  te re n u , na  k tó ry m  w y k o p a ­
nie m dłego  ch o c iaż  d o łk a  n ie  obę­
dzie się c h y b a  b ez  u życ ia  d y n a m i­
tu. O d p a d a  też  d o d a tn ia  s tro n a  ska  
listo śc i te re n u , a lb o w iem  p iask o w iec  
jest zw ie trza ły , ła tw o  k ru szący  się,

-du ż ej h y g ro sk o p ijn o śc i —  n ie ­
zd a tn y  d la  ce lów  b u d o w lan y ch .

W o ln a  od ska ł część te re n u  p o ­
m im o w y sok iego  p o ło żen ia  jes t 
J ta le  w ilg o tn ą  z p o w o d u  n ie p rz e ­
pu szcza ln eg o  p o d ło ża  g ru n tu .

S ądząc  z p ro s p e k tu  k o m u n ik a ­
c ja  je s t b a rd z o  d o g o d n ą , —  ale  ty l­
ko do  p rz y s ta n k u  B zin  (z  W a rs z a -

k ac y jn a  p rz e c in a ją c a  te ren , p osiada  
sp ad ek  d o ch o d zący  do  30 p roc . 
(u lica  K siążęca  p rzy  N o w y m  Ś w ię­
cie w  W a rsz a w ie  m a 7 p ro c .) .

C ena  sp rz e d a ż n a  d z ia łek  n ie  obej 
m u je  d o p ła ty  za p o w ie rzch n ię  u lic  
i p laców . T o  się m a śc iąg n ąć  p ó ź ­
n ie j. P o  ja k ie j cen ie?  Z a d rz e ­
w o s tan  p o n ad  12  c e n ty m e tró w  
też  trz e b a  zap łac ić  w e d łu g  cen rz ą ­
do w ych , bez ró żn icy  czy je s t to  
m a te r ja ł op a ło w y  czy też  b u d u l­
co w y ?  O  tem  te ż  p ro sp e k t p rzem il- 
cza. ^  . „.

A te ra z  p rzy p u śćm y , że  oFi i e -  
daż  dzia łek  szczęśliw ie  d la  o rg an i-

Z w r o t  c ła
przy wyw ozie niektórych przetwo­

rów mięsnych
P rz y  w yw ozie  z ag ran icę  p o n i­

że j w yszczeg ó ln io n y ch  p rz e tw o ró w  
m ięsnych , w y tw o rz o n y c h  n a  p o l­
sk im  o b sza rze  celnym , p rz y z n a je  
się z w ro t cła, u isz c z a n e g o  za s p ro ­
w ad zo n e  z zag ran icy  i zu ży te  do 
w y ro b u  ty ch  p rz e tw o ró w  m a te r ja -  
ły  p o d ług  n a s tę p u ją c y c h  n o rm : od 
w szelk iego  ro d z a ju  p rz e tw o ró w  
m o rsk ich  so lo n y ch , pek lo w an y ch , 
w ędzonych , su szo n y ch  lub  k o n se r­
w o w an y ch  ró w n ież  w p u szk ach , sło  
n in y  so lo n e j lub  w ęd zo n e j, sm a l­
cu  —  za 100 klg . łączn ie  z w agą  
b ezp o śred n ieg o  o p ak o w an ia . P r z e ­
pis pc w yższy  n ie d o ty czy  z w ro tu  
cła przy  w yw ozie  b ek o n ó w  i szy ­
nek  ^

Z w ro t cła z ty tu łu  1 w yżej w y- 
m ien iim cg c  u sk u te c z n ia  się zap o -

ZE SWIAiA

z a to ró w  dobiega- ko ń ca . C o będzie  r T ';£l k w itćw  w y w o zo w y ch , w y sta -
d a le j?  W id z im y  na  p lan ie  place, 
o g ro d y , gm ach y , a  n a w e t w y ry so ­
w an o  4 ró ż n e  p rz e k ro je  u lic. K to  
to  w szy stk o  w y k o n a  i za te  p race  
zap łac i?  A  k o sz t będzie  n iem ały  
b o  i w a ru n k i te re n o w e  i d o w ó z  m a 
te r ja łó w  b u d o w lan y ch  n ie  są  tam  
ła tw e .

C zy je s t m ożliw em , by  w tych  
w a ru n k a c h  w ładze  pozw o liły  zak ła ­
dać  osied le?

w lan y ch  k a ż d o ra z o w o  p rzez  u p o ­
w ażn io n e  do  te g o  u rzęd y  ce lne  na  
p od : ta w ie zaśw iad czeń  M in. P rz e ­
m ysłu  1 IT n d lu .  po  s tw ie rd zen iu  
w y w o zu  t w r ru  zag ran icę . K w ity  
w yw ozow e o p iew a ją  n a  okazic ie la , 
z iu r o w u ją c  w a żn o ść  n a  p rzec iąg  9 
nv» s i ę < c d  ciaty ich  w y staw ien ia  i 
m ogą być u ży te  n a  pok ry c ie  należ- 
n , ści ce ln y ch  za w szelk ie  to w a ry , 
sp ro w a d z a n e  z zag ran icy , w  k aż ­
dym  z u rzęd ó w  u p o w ażn io n y ch  d o  
w y s taw ian ia  k w itów .

NIESPODZIANKA
moskiewskiej „Ekonomiczeskiej Żłznł"

O ficjalny o rgan  „Sow ietu P racy  i 
O brony” zgotow ał sw ym  czytelnikom  
oryginalną niespodziankę. Po prze­
prow adzeniu ogólnej reorganizacji 
pism a, które od m iesiąca bieżącego 
będzie organem  kom isariatów  handlu, 
aprow izacji, skarbu i środków  kom u­
nikacji, „Ekonom iczeskaja Żizń” po­
stanow iła m ianow icie przejść n a  no ­
w y kalendarz, który , — naw iasem  
mówiąc, — oficjalnie w  Rosji je ­
szcze nie obowiązuje.

Numer m arcow y „Ekonom iczeskiej 
Żizni” w yszedł w obec tego, jako n u ­
m er p ierw szy (m im o, iż  1 styczn ia  
r. b. już raz numer p ierw szy tego 
pisma się ukazał), a  w  miejscu, gdzie 
zw ykle znajduje się data, w idnieje 
napis; „P ierw szy  dzień pięciodniów- 
k i” . Rok 1930 i dzień 1 m arca poda­
no drobnem i literam i jed y n ie  z bo­
ku, natom iast nad ty tu łem , jako rok 
bieżący, w ydrukow ano : „T rzynasty
rok rew olucji październikow ej”.

Rew olucyjnej form ie zew nętrznej 
now ej „Ekonom iczeskiej Żizni” odpo­
w iada rów nież treść „now orocznego" 
zeszytu, odznacza jąca  się niezw ykłym  
radykalizm em  kom unistycznym .

KRYZYS WIOSENNY W SOWIETACH
AKCJA PRZECIWKOLEKTYW IZACYJNA. — ALARMY PRASY

O k res  k ry zy su  w io sen n eg o  w  ’ da lszy ch  lo só w  licznych  n aszy ch  
R o sji ro zp o czą ł się. N a jw y m o w n ie j p lan ó w  w dz iedz in ie  so c ja lis ty czn e j 
o tem  św iadczą  ju ż  ch o ćb y  a la rm y  [ re k o n s 'r ttk c ji  g o sp o d a rs tw a  w ie j- 
p ra sy  sow ieck ie j z p o w o d u  n iezad o - j sk ie g o ”. 
w a la jąceg o  s ta n u  p rz y g o to w a ń  w si 
do  w io sen n e j k a m p a n ji zasiew ów

K a m p a n ja  zasiew ów  w ip sen n y ch , j .j ,,
—  p isze  m osk iew sk a  „ P ra w d a ” —  
w ch o d z i w  now e, d ecy d u ją ce  s ta -  
d ju m . W  p o szczeg ó ln y ch  o k ręg ach  
re p u b lik  ś ro d k o w o  - a z ja ty c k ic h  
ro b o ty  po ln e  ju ż  się ro zpoczę ły , a

S tra c iły
w Unie pocerldewnem

W  daw nej szw edzkiej kolonji na 
północy R osji sow ieckiej, A ltschwe- 
dendorf, której m ieszkańcy w yem i­
grow ali do  Szwecji w sierpniu ubiegłe 
go roku, bolszewicy, jak  zw ykle, za­
mienili cerkiew  m iejscow ą na kino­
tea tr.

Nikt jednak z kom unistów, obec­
nych m ieszkańców wioski, nie m a od 
w agi chodzić na  seanse kinowe, gdyż 
w starej cerkw i... s traszy . S łychać w y 
raźnie p łaczące dziecko z m iejsca 
gdzie daw niej s ta ł ołtarz, choć nic i 
nikogo nie w idać. Dla uspokojenia lud 
ności w ładze bolszew ickie przeprow a 
dziły ścisłą rew izję  lokalu i w ydały 
kom unikat, że nic podejrzanego nie 
znalazły.

To jednak bardziej jeszcze przera­
ziło m ieszkańców , bo m im o, że nic 
n ie znaleziono, ciągle jednak słychać 
plączące dziecko w cerkw i. Kino stoi 
nadal pustkami.

w p o zo s ta ły ch  p ro w in c ja c h ' U n ji 
wy z p rze s ia d a n ie m  w  S k a rż y sk u ) , so w ieck ie j ro z p o c z n ą  się one  ju ż  
P o n iew aż  je d n a k  te re n y  o m a w ia n e  za  k ilk a  ty g o d n i. N ie  b a c z ą c  je d n a k  
leżą od  te j  s ta c ji  o  5 k ilo m e tró w  
iro g i, na leży  je  w ięc p rzebyć . T rz e  
ba iść p ieszo  lu b  też  w y szu k ać  f u r ­
m ankę (cen a  od  u m o w y ). Z a p o w ia ­
dane j k o m u n ik a c ji a u to b u so w e j 
jeszcze n iem a  i n ie  b ęd z ie  do  czasu  
w y b u d o w an ia  szosy,

P ię k n ie  w y ry so w an y  „ p la n  a r ­
c h ite k to n ic z n y ” n ie  m a n a w e t p o d ­
p isu  a u to ra , czem u się n ie  dziw im y, 
gdyż p rzy  p o ró w n a n iu  z te re n e m  
lub n a w e t m ap ą  s z ta b o w ą  p rz e k o ­
nam y  się, że te ren  ten  m a d u że  ró ż  
u ice p o z iom ów ,

Przyczynek do kryzysu
O bieg  p ien iężn y  sp ad ł o  268 m ilj. 

z ło ty ch
C zu łym  b a ro m e tre m  sy tu a c ji go  

sp o d a rcze j je s t  o b ieg  b a n k n o tó w  
b a n k u  em isy jn eg o . G dy sy tu a c ja  
u lega  n ap rężen iu , b an k  —  w y czu ­
w a jąc  n ieb ez p ieczeń stw o  k u rc z e n ia  
się sw o ich  re ze rw  p ły n n y c h — o g ra ­
n icza  ob ieg  b a n k n o tó w . T a k ie  w łaś 
nie z jaw isk o  u w id aczn ia ją  w ykazy  
B an k u  P o lsk ieg o .

N a jw y ższy  p oz iom  ob ieg u  b ile ­
tó w  B an k u  P o lsk ieg o  p rz y p a d a ł na 
p aźd z ie rn ik  r. ub ., gdy  w y ra ż a ł się 
k w o tą  1 ,392,2  m ilj. zł. W  d n iu  20 
lu teg o  r. b. ob ieg  ten  sk u rczy ł się 
d o  1 ,165,2  m ilj. zł., czyli o  227 
milj. (p rze sz ło  17 p ro c .) . O b ieg  b i­
le tów  zd aw k o w y ch  i b ilo n u  w  tym  
że czasie  sp a d ł z 269,6 m ilj. n a  
227,9 m ilj.

O g ó łem  o b ieg  p ien iężn y  zo s ta ł 
zm n ie jszo n y  w  p rzec iąg u  3 i pó ł 
m iesT cy  c 'p r z e s z ło  ćw ie rć  m ilja r-  
da  zł (208 m ili). N iew ą tp liw ie  za­
s tó j w  o b ro t: ch zm n ie jsza  zapotrz-e 
b o w arn e  ś ro d k ó w  o b ieg o w y ch  ale i 
ko  r rp re s ja  o b ieg u  zw iększa  t r u d n o ­
ści p ła tn icze . D la te g o  
e*t dziś tak droga...

n a  to , —  ja k  s tw ie rd z a  u rzęd ó w k a  
so w ieck a  —  n igdz ie  n ie  m o żn a  
zauw ażyć  o zn ak  zb liża jące j się n o ­
w ej fazy  k a m p a n ji ro ln e j;  w zm a g a ­
jące g o  się te m p a  p rz y g o to w a ń  do  
zasiew ó w  w io sen n y ch  n ig d z ie  n ie  
w idać , n a to m ia s t a g ita c ja  e lem en ­
tó w  w ro g o  u sp o so b io n y c h  w o b ec  
rząd o w e j akcji k o lek ty w izacy jn e j 
n a  w si, s ta le  zy sk u je  na  in te n sy w ­
ności.

Z am o żn i ch ło p i (t. zw. ku łacy ) 
n ie  o g ra n ic z a ją  się je d n a k  ty lko  do 
ag itac ji, lecz w  n ie k tó ry c h  o k rę ­
gach , —  ja k  p o d a je  „ P ra w d a ”, —  
p rzech o d zą  do  czynów , m a ltre tu ją c  
k o m u n is tó w  i p o d p a la ją c  g o sp o d a r  
s tw a  zb io row e.

M osk iew sk ie  „ Iz w ie s tja ” w o ła ją  
w n a jw y ższem  u n ie s ie n iu : „A n i jed  
n em u  ag ro n o m o w i, an i jed n em u  
s tu d e n to w i n ie  w o ln o  p o zo s taw ać  
w m ieście, k iedy  w p o lu  ro z s trz y g a  
się w a lk a  o w ieś so c ja lis ty c z n ą ”. 
O g ó ln e j m o b ilizac ji p od lega  w 
chw ili o b ecn e j 00 p roc . o g ó łu  sp e ­
c ja lis tó w  ro ln y ch , p ra c u ją c y c h  w  
cen tra ln y c h , o k ręg o w y ch  i p o w ia ­
to w y ch  o rg a n iz a c ja c h  p ań stw o w y ch  
i spó łdz ie lczych . N ie  b acząc  jed n ak  
na  to , o d czu w ać  się d a je  w  g o sp o ­
d a rs tw a c h  k o lek ty w n y ch  s ta le  p o ­
w szech n y  b ra k  w y k w alifik o w an y ch  
sił ro b o czy ch , co  oczyw iśc ie  p o tę ­
g u je  je szcze  o g ó ln y  k ry zy s g o sp o ­
d a rs tw a  w ie jsk iego .

W sz y s tk o  to  w w ysok im  s to p n iu  
n ie j o k o i k ie ro w n ik ó w  po lityk i w e­
w n ę trz n e ; ż .  S. S. R  O b aw o m  tym  
d a je  w y raz  m osk iew sk a  . .P ra w d a ”, 
p isząc : Am na chw ilę  zapom nieć
a ie  w o ln o  że zasiew y  te g o ro c z n e  

„ g o tó w k a ” sa p ow ażną , b o jo w a  k a m p a n ją  po-

G IE Ł D A

Z historji szachów
Berło cesarstwa wzamian za głowę

G ra w  szachy uw ażana jest za 
jedną z najs tarszych  i najszlachetniej 
szych gier: G recy, C hińczycy i H in­
dusi przypisują sobie w zajem nie za ­
szczyt w ynalezienia tej gry. Jak  pi­
sze rzym ska „Vita Fenrm inile", gra 
w szachy została w ynaleziona przez 
filozofa hinduskiego z V wiemi, n ieja­
kiego Sissa, k tórem u przesuw anie fi­
gur na szachow nicy dopom agało w 
rc z m y śla n i^  nad tajem nicam i religji 
bram ińskiej. P ism o przypom ina, że 
w śród najzapaleńszych graczy w  sza- 

Icliy zalicza się Karola W ielkiego, 
który  zaryzykow ał w  partji, rozgry­
w anej ze sw ym  dw orzan inem  C arri- 
no, berło  cesarstw a w zam ian za gło­
w ę dw orzanina. S taw ka niesłychana 
wzmogła zapal d w o r z a n in a , 'k tó r y  
wygTał, zadow alając s ię w y g ra n ą , b e j

W A L U T Y  I D E W IZ Y
Dolar Stanów  Zjednoczonych 8.925 

— 8.885; Londyn 43.48—43.27; N o­
w y Jork 8.926— 8.886; Paryż 35.00— 
34.83; Praga 26.49— 26.37; Szw aj­
car ja  172.98—172.12; W łochy 46.86— 
46.63; W iedeń 125.90— 125.28.

Dolar gotówkowy w  obrotach p o ­
zagiełdowych —  8.901. Rubel złoty _  
4.68 i pół. Gram czystego złota —  
5.9244.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E
7 proc. poż. stabilizacyjna 88.00 

(w  p ro c .); 4 proc. poż. inw estycyjna  
128.50—128.75; 5 proc. państw, poż.
premjowa dolarowa 75.50—75.00;
o proc. konw ersyjna 54.00; 10 proc. 
poż. kolejowa 102.50 (w  proc.); 5
proc. poż. kolejowa konwersyjna
50.50.

AK CJE
Bank Polski 168.50— 168.00—  

168.25; Bank przem ysłowy w e Lwo­
w ie 105.00; Bank Zw. Sp. Zar. 78.50; 
Spiess 101.00; W ęgiel 52.50; Mo- 
drzejów 13.75—13.50.

Z pożyczek państwowych mocniej­
sza 4 proc. pożyczka inw estycyjna; 
słabsza —  5 proc. pożyczka dolaro­
wa. Dla akcyj tendencja niejednolita. 

G IE Ł D Y  ZBO ŻO W E  
w Poznaniu  

Żyto 16.25— 16.75; Pszenica 31.50—  
32,50; Jęczmień browarniany 21.00—  
23.00, jęczmień zwycz. przemiał.
18.25—18.75; Owies 15.25—16.25; 
Mąka żytnia 70 proc. 29; mąka psz. 
65 proc. 50.00—54.00; Otręby żytnie
11.00— 12.00; otręby pszenne 14.00— 
16.00; W yka 25.00— 27.00; Peluszka
23.00—25.00; Groch polny 26.00— 
29.00; groch V ictoria 28.00— 33.00; 
Siano luźne 7.40—8.40; siano praso­
wane 9.00— 10.00; Słoma prasowana  
3.30— 3,50.

w e L w ow ie
Pszenica krajow a dworsk. 35.25—  

36.25; pszenica krajowa zbiorowa
32.25 33.25; Żyto małopolskie 18.00
 18.50; Jęczm ień m ałop. przem iał.
16.25— 16.75; Owies małopolski 16.00

Kaloryfer w ogrodzie
Ogrzewanie ziemi zapomocą pary

W ynalazca  szw edzki, G. E. Ejuke, 
w raz z architektem  ogrodow ym , G.
R eutersw ardem , opatentow ali sw ój 
now y system  ogrzew ania ziem i w  o- 
grodach, t. zw. „Sigm a - System ", za 
pom ocą p ary  w odnej.

P a ra  w yprow adzona z kotła, m ie­
sza się z pow ietrzem  przez odpowied 
nie opaten tow ane urządzenie, a na­
stępnie pod lekkiem ciśnieniem  w pro 
w adzona zostaje do ziemi przez po­
row ate  rury . R ury  te  um ieszczone s% jż ^  w ygraneg0  b er, 
na głębokości 20 — 50 ctm . 1 odlegle 
od siebie o 20 ctm. Jednocześnie z 
parą  doprow adzone są  do korzeni ro ­
ślin odpow iednie substancje, które 
podtrzym ują w ilgoć. O grzew anie to 
sprzy ja  szybkiem u w zrostow i roślin 
i dojrzew aniu ow oców . N owy system  
je s t o 4 — 8 razy  tańszy, niż ogrze­
w an ie  poprzednio stosow ane przez 
elektryczność.

Z arząd ogrodów' W ersalskich ma 
w krótce zainstalow ać u siebie now y 
system  ogrzew an ia . W śród niem ie­
ckich i duńskich ogrodników w y n a ­
lazek ten wzbudził ogrom ne zainte­
resow anie.

Królewskie upodobania
nie odbiegają od upodobań Innych 

ludzi

Życie królew skie nie sk łada się z 
sam ych  p rzy jęć  i oficjalnych w y s tą ­
pień. S ą to  najcięższe obow iązki osób 
reprezentacyjnych, które m ogą zaj­
m ow ać przez pierw sze dni u rzędow a­
nia, ale na  d ługą m etę, a tem  b a r­
dziej na cale życie, s ta ją  się nieznoś­
n ym  ciężarem , od którego jedynym  
ratunkiem  jest ucieczka do pow szed­
niości.

Król duński, p rzebyw ając  n a R i­
w ierze, z nam iętnością oddaje się 
sw em u ulubionem u sportow i: wiosło 
w aniu. Na sw ym  żaglow cu „D ana” 
puszcza się sam  na morze, przebyw a 
ją c  najtrudniejsze prądy i w iry. Na 
lądzie z zapałem  upraw ia jazdę  na 
row erze, m ieszając się w  ttum  ulicz­
ny, co niem ało kłopotu spraw ia dwum 
agentom  policyjnym , przydanym  dla 
bezpieczeństw a. Król szw edzki, G u­
staw , gra całem i godzinam i w  ten - 
nisa.

K rólow a duńska robi koronki, ktń 
re późn ej, incognito, sprzedaje w  Ni­
cei. Bardzo często spotyka się z 
odm ow ą, gdyż w  je j w yrobach jest

W ię z ie n ie
dla dłużników na Capitolu

W  średniow ieczu, w  podziemiacli 
rzym skiego pałacu senato rsk iego  na 
Capitolu (w  1148 roku) w ięzienia dla 
d łużn ików . m ieściły się w  malutkich 
celach, praw ie ciem nych, um ieszczo­
nych nad poziom em  daw nego forum 
rzym skiego. Zwyczaj ten przetrw ał 
przez długi o k res  czasu, gdyż jesz­
cze Papież Leon XII (1760— 1829) w 
d aw n em  więzieniu senatorskiem  zna­
lazł kilkunastu dłużników  w 1824 i, 
b io rąc n a  siebie spłatę ich długów, 
uw olnił ich z w ięzienia. Dziś, cele 
dłużników , m ieszczące się pod Tabu 
larium zostały odrestaurow ane, przy- 
czem na m urach z lapis tibu rtinae  
(traw ertyn) znaleziono ca ły  szereg  na 
pisów grafitow ych.

f i u m o r
M łodociany Billy nie może zgłę­

bić ta jem nic znaków pisarskich. To 
też  każde jego ćw iczenie piśm ienne 
przynosi mu now e klęski i udręcze­
nia.

Pew nego dnia nauczyciel spostrze 
ga, że pod ostatn im  w ierszem  ćw i­
czenia, które oddał Billy, jest cały  
szereg  kropek, przecinków  i innych 
znaków  przestankow ych.

•— Billy, co to znaczy?
— T o  są  znaki p rzestankow e, pa­

nie profesorze, żeby je pan umieści! 
tam , gdzie potrzeba.

O na: — Ah, to ty, bandyto Gdzie 
żeś się w ałęsał przez cale trzy  d n i?

On: (drżąc, zgnębionym  głosem ): 
— Ah, opow iem  cj pom ału w szystko. 
Byłem  porw any przez agentów  GPU!

16.50; Mąka pszenna 65 proc. \ wiele własnej fantazji, wbrew usta- 
lftycznąT  która 'zad ecyd u je  co  do 59.00—60.00; mąka żytnia 70 proc. lonym  regułom sztuki koronkarskiej.

— Bój się B oga! P rzez 16 la t nie 
m ów iłeś nic do żony! D laczego?

| — By jej nie przeryw ać, mój przy
jaciełu!
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MEBLE gotowe oraz na zamó­
wienia stołowe, sypialne gabine- 
towe^-solidjnym na raty, wytwórni 
własnej, poleca F. URBANOWSKI 
W 3cza 20 róg Kruczej.

R a raty ł za gofówłęę: w y k ­
wintne ubiory męskie poleca fir­
ma: CZYŻEWSKI Złota 15. "

D B A J C I E  
0 SWOJE 
Z D R O W I E J

„SZWAJCARSKIE
Gmzmź  zio ła”

z m ark ą  „K ogut”) są  stosow ane 
trzy  cho robach : żo łąd k a , k iszek , ob- 
tru k c ji i k am ien i ż ó ł c i o w y c h .
S zw ajca rsk ie  G orzkie Zioła* są
la tu ra lnym  łagodnym  śro d k iem  
>rzoczyszczającym , u ł a t w i a j ą c y m  
u n k c je  organów  traw ien ia  i d z ła ła - 
ącym  przeciw ko oty łości. S p rzed a ją  
p tek i i sk łady  ap teczn e  po 2 zł. za 

p u de łko .

„ORTOPEDJA"
Profci-y tKWrocztsae 

P asy leczn icze  
R npturow e banda­

że  
G um ow e pończochy

p o łeca

W . Lachowicz
W arna wa 

Marszałkowska 123

Każdy dom polski winien 
posiadać to dzieło

O. P R O K O P

Ż Y W O T Y  Ś W IĘ T Y C H
W ielki tom  o i 000 b lisk o  stron , 
z w ielom a w izerunkam i św iętych, 
w ca łop łóc ienne j opraw ie ze zło- 

tem i w yciskam i 
cena 22 złote.

Do n abyc ia  we w szystk ich  księ- 
'• g am iach .

P o leca
Katolickie Tow arzystw o W ydaw nicze 
K RO N IK A  R O D Z IN N A

W arszaw a, Podw ale 4.
Z a m ó w ien ia  z  p ro w in c j i  z a ła tw ia  s ię  
n a ty c h m ia s t  za z a lic z e n ie m  p o cz to w em .

Na sezon wiosenny, najnowsze 
fasony i kolory kapeluszy mę­
skich, oraz czapek sportowych. 
Poleca POCHMARA. Zgoda 3, 
tel. 79-24.

KlECE SZRa jSERA mieszka­
niowe i kuchenne. Mocna i trwa­
ła koostrtftcja stała hermetycz­
ność, a skutkiem tego 50% 
oszczędności opału w porówna­
niu do wszystkich pieców kaflo­
wych. Zbędność corocznych re­
montów, estetyka gwarancja, ta­
niość. Przeszło KłOO sztuk w uży­
ciu zatwierdzone przez wszystkie 
ministerstwa i urzędy. Wynala­
zek i wyrób całkowicie polskie 
KAROL S.ZRAJBER w Warsza­
wie, ulica Grójecka 33, telefon 
Nr. 320-33.

PATEFONY prawdziwe połe­
ca Główny Skład ADAM KLIM' 
KIEWICZ Marszałkowska 154. 
Warunki dogodne, cenniki bez­
płatnie.

Krawiec Męski WŁADYSŁAW 
GODLEWSKI Warszawa Nowo­
grodzka 11 m. 13, tel. 406-61. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki 
z własnych i powierzonych ma- 
terjalów. Ceny przystępne.

Wielka okazja kupna i sprze­
daży. Antyków, dzieł sztuki, me­
bli i obrazów.N. WENTKOWSK1 
Jasna Nr. 12 tel. 170-99.

‘ \ tri) •
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, K U PU JĘ  MEBLE, pianina, dyw a­
ny, futra, antyki i kw ity lom bardo­
we. Łoś, M arszałkow ska 131, tel. 
138-37.

ROLNIK z 3 letnią praktyką, 
dobremi świadectwami i referen­
cjami poważnych ziemian poszu­
kuje posady w mniejszym ma­
jątku. Zgłoszenia dla Ossowskie- 

* gq, maj. Kurowice, poczta Soko­
łów Podlaski, skrzynka poczt. 18.

FUTRA wielki wybór najnow­
szych modeli paryskich. Ceny 
przystępne. Warunki dogodne 
M.PLESZOWSKI Chmielna 35. 
tel. 65-51.

' * d’; Fi rX
r „ r j . y w . r ł

BUTY ZDROWIA
■ajykonyuKL

SZEWC ORTOPEDYSTA

^.BIE^JACSCl
Elektoralna 19. '

Farby lakiery i chemikalja 
ZDZISŁAW RUDNICKI, Warsza­
wa, Podwale 15, telef. 335-22 i 
191 -80.

Ważne dla Pań! Suknie Balo­
we. >Wielki wybór, ratami. Fu­
tra najtaniej na 18 mies. spłat. 
Br. UNKIEW1CZ ulica Hoża 
Nr. 51 m. 2.

Fabryczne Składy Mebli M.
KLASURA Warszawa, Żórawia 
Nr. 2 i Chmielna 6. Poleca meble 
gwarantowanej dobroci': 'stołowe, 
gabinety salony oraz pojedyncze 
sztuki szafy, kredensy, bibłjoteki, 
biurka stoły, oraz wyroby tapi- 
cerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­
daż także na raty.

NA RATY. Po 5 zł. tygodnio­
w o1 Wyżymaczki amerykańskie, 
platery Norblina i Frageta, serwi­
sy stołowe, szkło i porcelana, na 
czynią aluminiowe. „WYGODA". 
Marszałkowska Nr. 38 m. 20. 
Il-ga brama.

Krawiec męski C. BORKOW­
SKI w Warszawie, Marszałkow­
ska 39-a, tel. 235-96. Przyjmuje 
obstalunki z własnych i powierzo­
nych materjałów, po cenach przy­
stępnych. Solidnym udzielamy 
kredytu.

STEFAN KLEWTN Warszawa, 
Chmielna 27. tel. 161-83. Poleca 
konfekcję męską oraz trykotaże, 
damskie reformy, pończochy 
i rękawiczki po cenach przystęp­
nych.

Pióra wieczne repan :? spe­
cjalny zakład po cenach przy­
stępnych S. KULIŃSKI i S. ZA-
1AC Nowy św iat 33 w podwórzu. 
Tel. 140-29. •

Kapelusze i czapki męskie 
KAROL STEGNER Trębacka 1L

Na raty i za gotówkę. W yk­
wintne okrycia damskie, męskie, 
uczniowskie, dziecięce oraz kon­
fekcje damską oddaje na dogod­
nych warunkach. Solidna robota 
Ceny konkurencyjne. L. SZA­
BŁOWSKI, Bracka 6.

MEBLE solidne najtaniej. Wy 
bór wielki! Sypialnie, jadalnie, ga 
binety. Kredensy, stoły, krzesła. 
Otomany, tapczany, kozetki. Bry- 
stolki, okazyjne salony i komple­
ty klubowe. Gotówką, ratami. Do­
godne warunki. „FLORIDA", 
Chmielna 41 róg Marszałkowskiej

Szkoła kroju pizyjmuje zapisy, 
codziennie przyjezdnym łocum na 
miejscu CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyn ubiorów męskich War­
szawa W spółna 37. tel. 101-71.

Pracownia Artystyczno-RzeZ- 
biarsko - Kamieniarska. K. R. 
KOZIŃSKIEGO ul. Powązkowska
Nr. 26 (18 i 76) domy własne 
przy budce tramwajów elektr. 
Warszawa. Telefon 96-52. Kon­
to czekowe P. K. O. 12282. Pom­
niki z granitu, marmuru i pia­
skowca. Budowa grobów i ro­
boty budowlane.

Z A K Ł A D  KAMIENIARSKI
Wykonywa: roboty marmurowe, 
granitowe z piaskowca i repara­
cje takowych. Ceny konkuren­
cyjne. Nowy św iat Nr. 38, 
tel. 14-592.

Gilzy patentowane z podwój­
ną watką „DANDY“ patent Nr. 
714. Polskiej wytwórni „ZNICZ", 
Bronisław Szymborski i S-ka,
Warszawa, Marszałkowska 49, te' 
lefon 162-48. -

Zakiad Krawiecki JAN ŚNIE- 
GUŁA ul. Nowogrodzka 25. Po­
leca wykwintną robotę swoich 
i z powierzonych materjałów. 
Solidnym udziela kredytu.

W k R E t H Y  p o t y j R  
^ ^ E | P ^ I H O K < I O M

- .  ;

Nowoczesna W y t w ó r n i a
stempli i klisz kauczukowych 
Z. GĄSIOROWSKI Warszawa, ul 
Żytnia 27.

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy JULJAN CYBUL­
SKI Warszawa, Nowy Świat 36, 
tel. 148-15. Poleca pończochy, 
skarpetki i reformy w wielkim 
wyborze.

MEBLE luksusowe, jadalnie, 
sypialnie, salony mahoniowe, zło­
cone, klubowe garnitury skórzane, 
nowe i okazyjne. Udzielamy kre­
dytu! Krucza 34. STEFAŃSKI.

Fabryka luster I szliflernia 
szkła B-CIA BABICZ Warszawa, 
Solec 77, tel. 150-02. Lustra me-* 
blowe i galanteryjne szkła te­
chniczne oraz wszelkie roboty w 
zakres szklarstwa wchodzące.

Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży FRANCISZEK KRA­
KOWIAK, Warszawa, Chmielna 
30, wprost hotelu Royal. Telefon 
179-53. Połeca wyroby własnej 
fabrykacji po cenach fabrycznych.

FUTRA! Raty najdogodniej­
sze i najtaniej. Przerabianie i re­
paracja futer, fasony modne, ro­
bota solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27, telefon 249-08.

PSYCH0LOSJA POLSKIEGO 
KATOLICYZMU LUDOWEGO 

WE FRANCJI
K O N K U B IN A T Y  U K R Y W A N E . B IE R N O Ś Ć  I  C Z E L ­
N O Ś Ć  D Z IE W C Z Ą T  U T R W A L A JĄ  R O Z P U S T Ę  —  
B R A K  O P I E K I  K A P Ł A Ń S K I E J  —  N A J W A Ż N IE JS Z Ą  

Z P R Z Y C Z Y N
16)

D z iew czę ta  ży jące  w k o n k u b in a c ie  m o żn a  podzie lić  
ze w zg lęd u  n a  ich  p o s taw ę  w obec księdza  n a  3 g ru p y : a) 
u k ry w a ją c e  k o n k u b in a t, b ) p rz y zn a jące  się ze w stydem , 
c) cze lne  ro zp u s tn ice . W sz y s tk ie  te  typy  p o zn a łem  na m ych 
m isjach . G dy zw iedzałem  pew ną cu k ro w n ię , w sk azan o  mi 
m łodą  ro b o tn ic ę  p o lsk ą ; p o w ied z ia ła  mi, iż m a n a rz e c z o ­
nego , że p rzy jd ą  do  m nie w k ró tc e  w sp raw ie  ślubu , a le 
rzecz  p ro s ta  m ieszka  z in n ą  d z iew czyną  po lską. P o te m  
p rzysz ły  do m nie k o b ie ty  po lsk ie  i p ow iedz ia ły  mi, iż ze 
w sty d u  sk łam ała , bo  w łaśn ie  ży je  ,,w  k u p ie ” ze sw ym  n a ­
rzeczo n y m , do  czego  się też  p rzy zn a ła  ; n a  szczęście  ud a ło  
się p ręd k o  u re g u lo w a ć  tę  sp raw ę.

M iałem  całą p rz e p ra w ę  w  Jaignes.y -
K siąd z  f ra n c u sk i p o w ied z ia ł mi. iż w  je g o  p a ra f ji  ży je  

,,n a  w ia rę ” m łoda  p a rk a  po lska , w ięc trz e b a  ich o d w ie ­
dzić, aby  nak ło n ić  do ś lubu . G dyśm y p rzyszli, m ło k o s ' 
o św iadczy ł, iż im  ,,o jco w ie  ta k  pozw o lili ży ć”, p o tem  za ­
czął się d rz e ć : ,,K sięża  to  z łodzie je , chcą  roo zł. za ślub , ja  
się ożen ię  na  p o s te ru n k u  *).

S p o jrz a łe m  n a  p ro b o szcza , tłu m acząc  m u  sło w a te, p o ­
czerń  rzek łem : „M y  n ic  n ie  w eźm iem y, je szcze  nas to  b ę ­
d zie  k o sz to w ać , a:e ja k  byd ło  żyć n ie  .p o w in n iśc ie” . T e n

+) Ś lub n a  p o s te ru n k u  —  ślub cyw ilny.

ja k b y  sp ad ł z trz e c ie g o  p ię tra . „ P ro s z ę  księdza  k a n o n ik a —  
zaczął be łk o tać , —  ta k  też  n ie  idzie, nie, ja  d a rm o  nie 
c h c ę ”. N ie  w iem , ja k  się to  sk o ń czy ło , bo  w k ró tce  s ta m tą d  
w yjechali.

N ie  b rak , n a tu ra ln ie  i cze lnych  dziew ek. R azu  p ew n e ­
go na  m isji w  C o u lo m m iers  coś m n ie  tk n ę ło , aby  się sp y tać  
dz iew czyny , czek a jące j n a  spow iedź , czy  n ie  ży je  „na w ia ­
r ę ” (bo  coś tak ieg o  p o sły sza łem ). T a  m i o d p o w ied z ia ła : 
„ N o  tak , tak . ży ją  dz iew czę ta  p o lsk ie  w e F ra n c j i”. „ T o  n ie  
m ożec ie  iść do  sp o w ied z i” —  sp o k o jn ie  od rzek łem . „ D la ­
czego , —  czeln ie  w o ła  —  z re sz tą  m ogę do  k ośc io ła  nie 
ch o d z ić”.

W  C h am p cen es t p a tro n , d o b ry  k a to lik , z a tru d n ia ł k il­
ka ro d z in  p o lsk ich  i jeden  k o n k u b in a t, p rzyczem  ów  „ m ą ż ” 
m iał żonę w  P o lsce . M ów ił mi p a tro n , iż ów  k o n k u b in a t 
je s t n a js ta lsz y , w ięc go  z ach o w u je . P o szed łem  się p rz e k o ­
n a ć ; „ ż o n a ”, k tó rą  z dz ieck iem  zasta łem , zapa lczyw ie  
tw ie rd z iła , iż n ik t n ie  w ie o te j żo n ie  w P o lsce , z re sz tą  
tern  się b a rd z o  n ie  p rze jm o w a ła . N a z a ju trz  sp o tk a łem  
„m ę ż a ”, k tó ry  m i zuch w ale  p o w ied z ia ł: „ Jeś li p o lic ja  p o ­
zw ala  m i ta k  żyć, to  n iech  się k siądz  do  m nie n ie  w trą c a ”. 
P ra w d ą  jes t, iż to le ra n c ja  po lic ji f ra n c u sk ie j o g ro m n ie  
u ła tw ia  ro z w ó j k o n k u b in a tó w . W  C h a lo n s  - s u r  - M arn e  
m ó w io n o  mi, iż gdy  się zw racan o  d o  po licji, aby  ta  z ao p ie ­
k o w ała  się dz iew czę tam i po lsk iem i, żeby  nie pad a ły  o fa rą  
ło b u zó w , p o lic ja  śm ie jąc  się o d p o w ied z ia ła , iż „P o lk i m ają  
te m p e ra m e n t” (t. j. ż e  lub ią  ro z p u s tę ) . W  m ieście  tern są 
całe u lice  zn an e  z k o n k u b in a tó w  po lsk ich .

W o g ó le  o p in ja  f ra n c u sk a  o P o lk ach  je s t u jem n ą , księża 
fra n c u sc y  sądzą, iż „życie  na  w ia rę” je s t n ie ja k o  o b y cza jem  
po lsk im , p o p rzed za jący m  o b o w iązk o w o  ślub koście lny . W  
d o d a tk u  k o n k u b in a ty  są często  n ie trw a łe : a lb o  jed n a , a lbo  
d ru g a  s tro n a  ucieka  po ja k im ś  czasie , zw łaszcza  zaś s tro n a  

m ęska, aby  u n ik n ąć  k o n se k w e n c y j; z d a rz a ją  się n a w e t k o n ­

k u b in a ty  na  p ró b ę , czy  w a r to  się p o b rać ! S łow em  roz  
w y d rzen ie  p rzech o d z i czasam i w sze.lkie m ożliw e granice, 
są  d z iew czę ta  n a  sk u te k  sw e j b ie rn o śc i lub  czelności p rz y j­
m u jące  n a jb ez w sty d n ie jsze  sy tu ac je . Są b o w iem  i cze lne  
dziew ki, zu ch w ale  o d p o w ia d a ją c e  na  n a w o ły w an ia  k a p ła ń ­
sk ie  do  o p a m ię ta n ia  się, w p ro s t lżące, być  m oże  d la  zagłu­
szen ia  su m ien ia . ,

J a k ie  są  p rzy czy n y  teg o  sm u tn e g o  z jaw isk a  i ja k  te ­
m u za rad z ić?

N a  p ie rw szem  m ie jscu  s taw iam  b ra k  op iek i k a p ła ń ­
skiej. D z iew czę ta  p o lsk ie  sam e to  n a jlep ie j o d czu w ają , 
s tą d  zw yk le  m aso w o  się u d a ją  na  m isję  po lską , aby  zna leźć  
o ch ro n ę  d u ch o w ą , m óc się użalić  i n ie ra z  w yp łakać . Ze 
s tro n y  f ra n c u sk ie j sam  to  słyszałem , iż w p ływ  p rze jśc ia  
d u sz p a s te rz a  po lsk iego  da  się n a  n ich  zau w aży ć  jak ie  2— 3 
ty g odn ie , po tem  zn ó w  w  ro z p u s tę  w p ad a ją .

B rak  n a s tę p n ie  op iek i ro d z in n e j, b o  często  te  d z iew ­
czę ta  sam e  z P o lsk i p rzy jeżd ża ją , często  są też  n ie d o s ta ­
tecz n ie  p iln o w an e  w sw ych  ro d z in ach  w e F ra n c ji. Są n a ­
w e t rodz iny , k tó re  w p ro s t p o zw a la ją  na  życie  n iem o ra ln e  
sw ych  có rek , być m oże  sądząc , iż w  ten  sp o só b  p rędze j 
w y jd ą  za m ąż, co w ięcej, k tó re  w y w iesza ją  w  d o m u  foto- 
g ra f je  k o n k u b in a tu  sw ej có rk i!

Z re sz tą  w e F ra n c j i  w a ru n k i p racy  sp raw ia ją , iż m łode 
d z iew czę ta  fra n c u sk ie  ja d ą  z p ro w in c ji co d z ien n ie  do  m a­
g azy n ó w  p ary sk ich , w. d o m u  w ięc są ty lk o  na  noc, cal 

j dzieli poza  ro dz iną , m o żn a  w ięc sob ie  w y o b raz ić  jak  szy ł 
ko się d e m o ra liz a c ja  w k ra d a  i ja k ą  się one  o p in ją  ciesa, 
A je d n a k  m ają  one  sw e  ro d z in y , jeśli są p rzy w iązan e  d 
kośc io ła , a  to  je s t dość p o w szech n e  w śró d  n ich , m a ją  ła1 
w o op iekę  sw eg o  d u sz p a s te rz a , m im o to  je d n a k  sp raw a  
n iep o k o i m yślące  czynn ik i, zw łaszcza  k o śc ie lne  w e F ra i 
cji.

K s. J U L J A N  U N S Z I .IC H T . (C. d. n '
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ZNAKOMITY POLONISTA 
JUGOSŁOWIAŃSKI

DONIOSŁE POSUNIĘCIE RZĄDU JUGOSŁOWIAŃSKIEGO
Dzięki w z ra s ta ją c e j z dn ia  n a  

dzień p ropagandz ie  ściślejszego poro­
zum ien ia  się i w spółpracy  k u ltu ra ln e j 
i ekonom icznej Polski z Ju g o s law ją , 
dokonyw anej przez en tu z ja stó w  i 
p rzy jac ió ł tego  zbliżenia się z te j i 
z ta m te j stro n y  w  stow arzyszen iach  
te j idei oddanych, rząd  jugosłow iań­
sk i zrobił niezw ykle doniosłe posu­
nięcie.

Oto, w  tych  dn iach  p rzybył do 
W arszaw y  w ch a ra k te rz e  now om ia- 
now anego a tta c h e  do sp raw  k u ltu ra l­
nych p rzy  Poselstw ie Jugobłow iań- 
skiem , p ro f. d r. 'Ju lije  B enesic z Z a ­
g rzeb ia . O sobistość to  wielce zasłużo­
n a  w  dziedzinie k u ltu ra ln y ch  s to sun ­
ków Polski z Ju g o s ław ją , a  szczegól­
n iej je j d ru g ą  sto licą Z agrzebiem , 
sercem  kato lick iej C horw acji.

P ro f . B enesic p rzybyw a do W a r­
szaw y jak o  daw ny uczeń nasze j Al- 
m ae M a tr is  Jag ie llon icae , k tó rą  skoń­
czył i dzięki k tó re j zosta ł p ro feso ­
rem  języka  polskiego n a  W szechnicy 
w Z agrzeb iu . To byłyby może jesz­
cze zbyt słabe zasług i do m ian a  w iel­
kiego p rzy jac ie la  Polski, gdyby nie 
szereg  innych w ybitnych  czynów li­
terack ich .

N a  scenie zagrzebskiego „Pozo- 
r is z ta "  t. j .  T ea tró w  rządow ych, 
gdzie p ro f. B enesic był przez sześć 
la t  dy rek to rem , przez szereg  la t  u k a ­
zyw ały się i u k a z u ją  p e rły  n a ­
szych dzieł d ram atycznych , ja k  W y­
sp iańskiego „Sędziowie'*, „K lątw a'-', 
W arszaw ian k a" , Przyby szewskiego 
A nieg", Słow ackiego „ L u la  W enc­
la" i in . W szystkie te  dzieła były 
irzetłum aczone n a  język  chorw acki 
r jego  najczystszem  i najw zorow - 
zem  oddaniu  w łaśn ie  p iórem  prof. 
ienesica.

Po w yjściu  z te a t ru  p ro f. B enesic 
de p rz e s ta je  p rzy sw a jać  społeczeń- 
tw u  jugosłow iańsk iem u arcydzieł 
taszej l i te ra tu ry . Oto, n a  w arsz tac ie  
ego, jak o  w iernego tłum acza  i poety, 
przew ijają się Mickiewicz z „D ziada- 
n i“ , Słow acki, Sienkiewicz, P ru s , 
tonopnicka, Żerom ski, P trz y ń sk i, 
Dssendowski, Choynowski i w ielu in- 
lych naszych p isarzy .

R ząd jugosłow iańsk i, p ra g n ą c  za- 
nanifestow ać, ja k ą  w agę przyw ią- 
u je  do zbliżenia polsko - jugosło ­
wiańskiego, p ierw szy  ze w szystk ich  
nnych pań stw  stw orzy ł w  W arsza ­
wie stanow isko a tta ch e  k u ltu ra lnego

i m ianow ał n a  nie, w  osobie d -ra  B«- 
nesica, na jw yb itn ie jszego  w Jugo- 
s ław ji znaw cę l i te r a tu ry  i k u ltu ry  
polskiej. Z atem  dr. B enesic je s t  jed y ­
nym  a tta ch e  k u ltu ra ln y m  p rzy  posel­
stw ach  zagran icznych  w  naszej sto ­
licy.

Z etknąłem  się z p ro f. Benesicem  kil­
k ak ro tn ie  w  Z agrzeb iu  i odniosłem je ­
dno szczere przekonanie, że n ik t mo­
że się n ie p rzysłuży ł w tych  rozm ia­
rach  dziełu zbliżenia k u ltu ra lnego  
Polski z Ju g o s ław ją , co on i d latego 
też  w itam y  go sercem  polskiem  i sło- 
w iańsk iem  w stolicy Polski.

K s. W . K neblew ski.

R a d  o
T R A N SM ISJA  REW JP

Szerokie sfe ry  m iłośników  ra d ja  z 
radością  p rzy jm ą  w iadomość o t r a n s ­
m isji przez s tac ję  w arszaw ską  w eso­
łej i b łyskotliw ej rew ji z te a tru  
„M orskie Oko" p. t . : „G w iazdy W a r­
szaw y”. T ran sm is ja  ta  n a d a n a  zo­
stan ie  w  sobotę, dnia 15 b. m. w ie­
czorem.

Uroczysta akademia
węgierska w dniu święta naro­

dowego węgierskiego.
Z okazji św ięta  narodow ego w ę­

g iersk iego  T ow arzystw o Polsko - W ę­
g iersk ie  im. S te fa n a  B atorego  u rz ą ­
dza 16-go b. m. (w  niedzielę) o go­
dzinie 6-ej w  w ielk iej sali Techników  
(Czackiego 3) u roczystą  akadem ję, 
n a  k tó rą  złożą się w ystępy  a r ty s tk i 
T e a tru  N arodow ego p. H eleny Z a­
ho rsk ie j, p. A lbiny B orsk ie j, p. Jó z e ­
fa  T urczyńskiego, p. L. Szentgyór- 
gyńego znakom itego sk rzypka w ęgier­
skiego, ucznia E u g en ju sza  H ubay ‘a. 
H ym ny narodow e w ęgiersk ie  odśpie­
w a chór „ H a rfy "  pod d y rekc ją  p. 
L achm ana. D r. A d rjan  Divćky w y­
głosi odczyt o znaczeniu św ię ta  n a ­
rodow ego 15-go m arca  1848 roku. 
Goście m ile w idziani.

Z g o n
Alojzego Jiraska.

Z m arł onegdaj rano  w  P radze  
przeżyw szy 79 la t, w ybitny  powie- 
ściop isarz  i d ra m a tu rg  czeski A loj­
zy J ira se k . Zbiorow e w ydanie dzieł 
J i r a s k a  obejm uje 43 tom y. Do n a j ­
w ażniejszych  dzieł zm arłego p isa rza  
n a leż ą : T ry lo g ja  „M iędzy p rąd am i"
try lo g ja  „B ra te rs tw o " , powieści 
„P rzeciw  w szystk im ", „S k a ły ”, „Cie­
m no", „F . L. V ek”, „U  n as" , „Pso- 
h lav c i” o raz  szereg  „H isto ry j z m ałe­
go m ia s ta " . , Z k ilk u n astu  dram atów  
najw iększem  powodzeniem cieszyły 
się „E m ig ran t* , „ J a n  Z iżka", „G e­
ro "  o raz  sym boliczna „ L a ta rn ia ”.

P ro g ram  Polskiego R adjo  n a  n ie ­
dzielę, dn ia  16-go b. m .:

S T A Ł E  A U D Y C JE : Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na  w szystkie stac je . W 
W arszaw ie: 18.10 kom unikat m eteoro­
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W A R SZ A W A : „Dzień K rakow a11.
W dniu  tym  w szystk ie polskie s tac je  
t r a n sm itu ją  całkow ity p ro g ram  audy* 
cyj rad jow ych  z K rakow a, z w y ją t­
k iem  sygnału  czasu i kom unikatów : 
m eteorologicznego oraz Pol. A j. Tel.

K R A K Ó W : „Dzień K rakow a1'.
W  dniu ty m  w reystk ie  polskie stac je  
t r a n sm itu ją  całkow ity p ro g ram  audy- 
cyj rad jow ych  z K rakow a, z w y ją t­
kiem sygnału  czasu i kom unikatów : 
m eteorologicznego oraz Pol. A j. Tel. 
9.00 T ransm . naboż. z k a ted ry  Z am ­
ku królew skiego n a  W aw elu. 11.SO 
„W esele k rakow sk ie" — słuchowisko 
reg j. w  w yk. a r t .  T e a tru  im. J . Sło­
w ackiego. 12 10—13.40 P oranek  sym f. 
13.1,0— 13.55 S tan  ro ln ic tw a w  Mało- 
polsce zachodniej. 13.55—11.10  K on­
ce rt ork. m andolinow ej. 14.10—14.95 
J ak ie  choroby roślin  g rożą nam  na  
wiosnę. i4 .25 --14 .S5  D. c. koncertu . 
14.35— 15.20 A udycja dla dzieci: J a k  
k ról Ł okietek zdobył panow anie. 
15.20— 15.40 R ecy tac je  poetyckie.
15.40— 16.15 Jazz  Polskiego R ad ja  
w K rakow ie. 16.15— 16.30 A negdota 
reg jona lna . 16.30—16.45 Odczyt p. t . :  
Pojęcie p raw a  u S tan isław a W y­
spiańskiego. 16.45— 17.15 P rzem ów ie­
n ia : Pan W oiew oda K w aśniew ski,
rep rezen tan t K u rji m etropo lita lne j, 
P rezyden t m ias ta  Inż. K aro l Rolle, 
P rezes A kadem ji U m iejętności prof. 
d r. K ostanecki. 17.15— 17.40 P rzy ­
sięga Kościuszki, Anczyca. 17.40— 
18.05 K oncert chóralny, żeński, m ę­
ski i m ieszany. 18.05—18.15 Z adanie 
m ałego S tas ia  o rad jo . 18.15— 18.S5 
Spiszacy przed m ikrofonem , —  Z a­
k lę ty  staw  — rozm ow a bacy  z ju h a ­
sem. 18.35—19.10 P ieśń W aw elu — 
słowa St. W yspiańskiego. 19.10— 19.25 
F e lje ton  podróżniczy. 19.25—19.45 
Rozm aitości. 19.45—19.58 Coś z Pod­
h a la . 20.05— 20.35 P rzechadzka po 
K rakow ie. 20.35— 22.05 K oncert w ie­
czorny. Chór m ęski „E C H O " pod kie­
runk iem  dyr. B. W allck - W alew ­
skiego, p. O. M artusiew iczów na (fo r­
te p ia n ) , p. H. Z ooińska - Ruszkow ­
ska (so p r.), S t. Siw ik (ten o r), zespół 
solistek szkoły śpiew u, solo p. J .  Ty- 
lew ska. 22.05—22.30 D la naszych 
p rzy jació ł zag ran icą , w  ję z .: frane .. 
ang., w łoskim  i niem . 22.55—23.10 
F ra g m e n t z Czerwonego M arszu, od­
czy ta  a u to r  K. H. R ostw orow ski. 
23.10—24-00 M uzyka , ta n . 24.00 
T ransm .’ he jn a łu  z W ieży M ari.

W IL N O : „Dzień K rakow a11.
W  dniu  tym  w szystk ie polskie s tac je  
tra n sm itu ją  całkow ity  p ro g ram  audy-

RADY STAREGO LEKARZA

SKURCZE NÓG
W ystępujęue często skurcze  

podudzia  ( łyd k i) spowodowane  
są, według wszelkiego praw do­
podobieństwa, p rze z  żylaki, znaj 
dujące się głęboko wewnątrz no­
gi. Uczucie to iest bardzo nie­
przyjem ne, czasam i nawet boles­
ne. Ten, kto posiada żylaki po-

Z K IN O T E A T R Ó W
CAPITOL I PAN
Hrabia Caghostro reż. kysz . Oswald.

Film  przew yższający w ystaw ą i 
bogatą  treścią w szystkie dotychcza­
sow e obrazy  tego sezonu. Tem at hi­
storyczny u ję ty  nadzw yczaj cieka­
wie, nie przetadow any napisami od 
początku trzym a w idza w napięciu. 
O czywiście, m otorem  akcji jest m o­
tyw  erotyczny tak  srodze oklepany, 
ale tym razem  nie nudzi, nie podnie­
ca, lecz w zrusza i budzi mimowolne 
refleksje, jak  po tężną bronią w subtei 
nych rękach jest miłość i pośw ięce­
nie. N ajgorszy charak ter w  obliczu 
wielkiego czystego uczucia przełamie 
się na korzyść. A w anturnika Balsamo, 
którego nie zgnębił ni gniew królew ­
ski, ni prześladow anie, złam ało  w iel­
kie serce kobiece. Złamało, by urato­
w ać z pod szubienicy. O ra artystów  
niezrów nana zw łaszcza hr. Cagliostro 
(J a n  S tuve) i jego p a rtn e rk a  d a ją  
dopraw dy niezapom niane w rażenia.

M ary Duncan trochę przypo­
mina Dolores del Rio, ale jest od niej 
słabsza Obra? pow yższy jest najlep­
szym  dow odem , że niekoniecznie trze 
ba sensacyjno - erotycznych dresz­
czów, by przem ów ić do duszy wi­
downi.

I. Z.

cyj radjow ych z K rakow a, z w y ją t­
kiem sygnału  czasu i kom unikatów : 
m eteorologicznego o raz  Pol. A j. Tel.

PO ZNAN: „Dzień K rakow a
W dniu  ty m  w szystk ie  polskie stac je  
tr a n sm itu ją  całkow ity p ro g ram  audy- 
cyj rad jow ych  z K rakow a, z w y ją t­
kiem  sygnału  czasu i kom unikatów : 
m eteorologicznego oraz Pol. A j. Tel.

K A T O W IC E : „D zień K rako iva“.
W dniu tym  w szystk ie polskie stac je  
tra n s m itu ją  całkow ity p rog ram  audy- 
cyj rad jow ych  z K rakow a, z w y ją t­
kiem sygnału  czasu i kom unikatów : 

LW Ó W : „Dzień K rakow a ".
W  dniu tym  w szystk ie polskie stac je  
tr a n sm itu ją  całkow ity p ro g ram  audy- 
ry j rad jow ych  z K ra 1 iw a , z w y ją t­
kiem  sygnału  czasu i kom unikatów : 
m eteorologicznego oraz Pol. A j. Tel.

winien z  rana, będąc jeszcze  \» 
łóżku, silnie masować nogi, a w 
ciągu dnia nosić gum owe poń­
czochy.

C zęsio skurcze nóg spowoao- 
wane są posiadaniem  płaskie\ 
stopy. W  takich w ypadkach na­
leży  nosić u' buciku dobrze do­
pasowaną podkładkę metalową.

Skurcze nóg w ystępują czę- 
sto wskutek utraty wielkiej iloś­
ci p łynów  p rze z  organizm , co nu 
zw łaszcza  miejsce p rzy  cholerzt 
lub czerwonce. Z  tego wniosku­
jąc, polecają niektórzy lekarze  
cierpiącym na takie skurcze, pi­
cie p rzed  pójściem  do snu jednej 
do dwóch szklanek wody.

N ajsku teczn iejszy  jednak śro  
dek doraźny i natychm iast sku t­
kujący polega na następującym  
zabiegu. W  chwili, g d y  tylko  
skurcż~~poczyna występować, na­
leży  nogę wyciągnąć poziom o i 
podnieść stopę do góry, tak jak­
by się chciało dosięgnąć dużym  
palcem  pow ierzchni goleni, czy­
li przedn iej strony łydki. Zabieg  
ten powoduje silne naciągnięcie 
mięśni podudzia , co usuwa mo­
mentalnie skurcz. D laczego  ten 
prosty zabieg tak skutecznie 
działa, nie zosta ło  je szcze  dotych  
czas p rze z  m edycynę ustalone. 
Jednakże skutek jest pew ny i na 
tychm iastowy , a to jest na jw aż­
niejsze.

W szelkie próby u sun ięcia te­
go niedomagania p rze z  leczenie 
wewnętrzne dotychczas nie dały  
pozytyw nych  rezultatów  i dlate­
go nad tem nie będziem y się sze­
rzej rozw odzić.

Przeciw obstrukcji hemoroidom, 
zaburzeniom W żołądku i kiszkach, 
zastoinie w  w ątrob ie  i śledzionie, 
bólom krzyża zaleca się picie natu­
ralnej w ody gorzkiej F ranciszka-Jó - 
zeła kilka razy dziennie. Badania le­
karskie chorób podbrzusza stw ierdzi­
ły, że woda Franciszka-Józela dzia­
ła zaw sze pewnie, łagodnie i skute­
cznie. Żądać w  aptekach i d roger­
iach.

3 0L E S Ł A W  SZ C Z E PK O W SK I

L U D Z I E  I BEST J E
PO W IEŚĆ

l)
S ta ry  Ślaz ro z u m o w a ł po sw o jem u , że  z iem ia  je s t na  

•o, żeby  żyw iła  ch ło p a , trz e b a  jed n ak , iżby  o n ie j pam ię ­
tano, iżby  o b rz ą d z a n o  ją  w p o rę , b o  tak  ju ż  m ąd rze  w szyst- 
to  P a n  B óg  u rząd z ił i n a  to  s tw o rz y ł ch ło p a , żeby  w  ziem i 
p raco w ał i trz y m a ł się ze w szy stk ich  sił g o sp o d a rs tw a  In a -  
:zej g ro z i m u p o n iew ie rk a  i k ij d z iadow sk i. W o jn a  w o jn ą , 
t  p ra c a  d o k o ła  ro li sw o ją  d ro g ą . N iech  tam  sob ie  p ęk a ją  
»ociski, n iech  la ta ją  k u le  w  p o w ie trzu , n iech  łu n y  się 
e rw aw ią  do k o ła , a  ch ło p u  ju ż  ta k a  do la , że m usi o sw ym  
:rudzie  co d z ien n y m  p am ię tać , cu o c iażb y  o p ad a ł z sił, cho - 
ziażby m u  d ech  w p ie rs iac h  zap a rło , rę ce  i n o g i m u  p o u ­
ryw ało , bo  n a w e t i w ted y  w in ien  się zna leźć  sp o só b , k tó ­
ryby p o zw o lił n a  p racę  przy  ziem i.

T a k  ro z u m o w a ł A n d rz e j Ślaz, a w raz  z n im  ro z u m o ­
w ali ta k  sam o  w szyscy  ch ło p i w  S ta re j W ó lce . N ie  u sta ła  
też  p ra c a  w e w si an i na  jed n ą  godz inę , an i n a  je d n ą  k ró tk ą  
chw ilę . P o  d a w n e m u  a bez p rz e s ta n k u  w c iągu  d n ia  te rk o ­
ta ły  w ozy  osiam i, p rzew o żąc  zżęte  ży to  do  s to d ó ł a lbo  
i zboże  n iem łó co n e , d rzew o  z lasu , to  z n o w u  n aw ó z  na  
ro lę  św ieżo  zo ran ą . K rz ą ta ło  się w szy stk o  p rzy  ziem i w g o ­
sp o d a rs tw a c h . P o  d aw n em u  c iężko  sapa ły  p ługi, ż łob iąc  
g łębok ie  b ró zd y  w  po lu , o d rz u c a ją c  sk ibę za skibą. P o  
d a w n e m u  dzw on iły  b ro n y , słychać  by ło  zew sząd  n a w o ły ­
w an ia  p a ro b k ó w , k rzyk i dz iew ek  w o b e jśc iach . T a k  sam o  
s p r a w o w  1 się d o b y te k  w ie jsk i, ja k b y  n a  św iecie  n ie  było 
w ojny , jak b y  v. r -Me n ic  w ie lk iego  się nie dz ia ło , co k a ż ­
d e j chw ili g ro z ie  m og ło  te m u  m ałem u  św ia tu  ch ło p sk iem u  
zag ładą . P o  d a w n e m u  p o ry k iw a ło  bydełko , p o ch rząk iw a ła  
trzo d a , gd ak a ły  k u ry  n a  p o d w ó rz a c h , po szczek iw ały  o w ­

czark i. P o  d aw n em u  czasem  zanuc iła  śp iew kę dziew czy­
na, idąc od u d o ju . N a  po lach  w id n ia ła  g d z ien ieg d z ie  ru ń  
zie lona , to  z n o w u  p o d  ja re  p rz y g o to w a n a  zasiew y  ro la  
m żyła  fio le tem  o zach o d z ie  s łońca  W szęd z ie  tru d  zn o jn y  
cz łow ieka  znaczy ł ślady  w idoczne, ja k  daw n ie j, k iedy nie 
by ło  w o jny . P o  d aw n em u  św ieciło  s ło ń ce  co ran o , po  d a w ­
n em u  zach o d z iło  co dn ia , a na  n ieb o  w ieczo rem  w ypływ ał 
m iesiączek  s re b rn y  i g w iazd y  ja rzy ły  się n iby  lam pki 
p rzez  an io łó w  pa lo n e  na w iększą ch w ałę  B ogu . C óż w ięc 
ty m  lu dz iom  b y ła  w o jn a , śc ie ląca  za so b ą  m n o g ie  g o śc iń ce  
zgliszcz i m og ił?

S ta ra  W ó lk a  by ła  sam a  d la  siebie. N ie  było  w  n ie j 
d w o ru , bo  ten  z n a jd o w a ł się w  W oli, od leg łe j p rz y n a jm n ie j 
o d o b re  trz y  m ile, s ta n o w iła  w ięc św ia t zam k n ię ty . B ył 
w n ie j za to  k ośc ió łek  p a ra f ja ln y , a p rzy  n im  p ro b o szcz  
p rz y n a jm n ie j la t o s iem d z ies ię tiu . K o śc ió łek  był po ch y lo n y  
od s ta ro śc i, p am ię ta ł jeszcze  czasy  św ie tn o śc i S ta re j W ó l­
ki, k iedy  to  ob o k  n ieg o  s ta ła  m o d rzew io w a  sad y b a  d a w ­
nych  w łaścicieli W ó lk i. Z d w o ru  n ie  o s ta ło  śladu , g ru n ta  
zaś sp rzed an o  d aw n em i la ty  ch ło p o m  p rzy  p a rce lac ji, o s ta ­
ła  się je n o  s ta ra  św ią ty n ia , d u m a  i szczęście  m ieszkańców  
S ta re j W ólk i.

P ro b o szcz , ró w n ież  ja k  i je g o  kośció łek , by ł p o ch y lo ­
ny w iek iem , ale by ł rześk i m im o to, n ie  d a jąc y  się żadnym  
c h o ro b o m  ani słabości. L eczy ł n ie ty lk o  du ch a , a le i ciało , 
znał b o w iem  w iele z ió ł sk u teczn y ch  na  ró żn e  ch o ro b y , to  
też  u ch o d z ił w e w si za d o b ro d z ie ja , do  k tó re g o  u d aw an o  
się n ie ty lk o  z tro sk a m i w szelk iego  ro d z a ju , ale i z c h o ro ­
bam i fizycznem i. n a  k tó re  s ta ry  księżu lo  zaw sze  z n a jd o ­
w a ł sk u teczn ą  rad ę  i leki. P ro b o sz c z  sam  sp ra w o w a ł o b o ­
w iązki p as te rsk ie , odkąd  m u  z a b ra n o  w ik a reg o  na  sąs ied ­
nia n a ra f ję  do N o w e j W ó lk i. Sani jed en  sp raw o w a ł służby  
B oże, sam  jed en  je źd z ił do  ch o ry ch  z S ak ram en tam i, 
ch rzcił, d aw a ł śluby, sp o w iad a ł, m ajac  z p ó łto ra  ty siąca  
d u sz  w  sw e j p a ra f ji. liezącej S^arą W ó lk ę  i k ilka  w iosek

ok o liczn y ch  z n a jb liż szeg o  sąs ied z tw a  p rzy  tra k c ie  i d w ó ch  
k rzy żu jący ch  się z n im  d ro g ach . S ta ry  Ś laz zau w aży ł to  
ju ż  d aw no , odkąd  w y b u ch ła  w o jn a , że dzw o n y  kośc ie lne  
tak  sam o  d zw o n ią  na A n io ł P a ń sk i ja k  i p rzed tem , k iedy  
w o jn y  n ie  było , że  ta k  sam o  ludz iska  śp ieszą na  M szę św. 
w  niedzielę , ja k o  i daw n ie j, że w szy stk o , słow em , i w  k o ­
ściele i d o k o ła  ko śc io ła  p o zo s ta ło  po  d aw nem u . C óż w ięc 
w o jn a ?

W  p o b liżu  S ta re j W ó lk i sz ła  k o le j że lazna . O d leg łość  
od  to ru  k o le jo w eg o  m o g ła  w ynosić  n ie  w ięcej, ja k  d w a ki­
lo m etry , a  w  te j n a jb liż sze j od leg łośc i s ta ł do tnek  d ró ż n i­
ka, k tó ry  ta k  sam o  po d aw n em u  w y ch o d z ił co d n ia  na 
p rzeg ląd  to ru , ta k  sam o  w y staw a ł co d n ia  p rzy  sw ym  dom - 
ku  z cze rw o n ą  ch o rąg iew k ą , w  nocy  z cze rw o n ą  la ia rk ą , 
k iedy  p rzech o d z iły  pociąg i. D ró żn ik iem  tym  był zięć Ślaza, 
B a rtło m ie j G rzyw acz, n ieco  k u le jący  n a  lew ą nogę, a le 
zd ró w  i pe łen  sił, s iedzący  n a  tym  sw o im  p o s te ru n k u  bez 
m a ła  la t dziesięć bez  p rzerw y .

G rzyw acz by ł o jcem  aż o śm io rg a  d ro b iazg u . M ając  zaś 
ty le  gęb do w yżyw ien ia , m u s ia ł zab iegać  ile m u sił s ta r ­
czyło. O bok  d o m k u  d ró żn iczeg o  m iał dw ie m o rg i g ru n tu  
k o le jo w eg o , p ró cz  teg o  k ro w in ę , tro c h ę  trzo d y , d ro b iu , 
ja k  to  zw ykle p rzy  tak iem  g o sp o d a rs tw ie  byw a. G rzyw a- 
czow a była zab ieg liw a  n iew ias ta , to  też ja k o ś  sob ie  radzili, 
że b ieda  nie zag ląda ła  pod  ich  dach , ja k  to  się działo  gd z ie ­
in d z ie j u  in n y ch  d ró ż n ik ó w  k o le jo w y ch . S ta ry  Ś laz przez  
k ilka la t n iech ę tn em  sp o g ląd a ł ok iem  n a  zięcia, jako  że 
rtfoy nie by ł on g o sp o d a rzem  na  sw o jen t, ale służy ł p rzy  
kolei, co s ta n o w iło  w  oczach  s ta re g o  zaw ód  n iezaszczy tny , 
n ie  d a jąc y  się n aw e t p o ró w n a ć  z n a jb ied n ie jszy m  ch o c ia ż ­
by g o sp o d a rzem  w e wsi. Z czasem  w sy ak że  po g o d z ił się 
Slaz z losem , p rzeb aczy ł có rce  w inę, że  o b ra ła  sob ie  za 

m ęża n ie  g o sp o d a rz a , a le  d ró ż n ik a  k o le jo w eg o  i G rzyw acz 
p o zy sk a ł sob ie  w cale  n a w e t d o b rą  m ark ę  u s ta re g o .

(C. d. n .).
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ód lu uu  odzyskan ia  naszej Nie­
podległości we w szystkich w yższych 
uczelniach na w ydziałach m edycyny 
istnieją m iędzy studentam i katolika- 
nń a  stodentam i w yznania mojżeszo-

Wieści
( Od własnych

KRONittA BIAŁuSTOCKA
B IA ŁY ST O K . _  C ZA R N A  G IE Ł ­

DA. — Ciężka sy tu ac ja  w przem yśle 
w ytw orzyła  nowe a  ciekaw e zjaw isko 
je s t  niem cza rn a  g iełda wekslowa

łym . To stanow isko  studentów  w y­
znania m ojżeszowego doprow adzało 
do ciągłych dem onstracyjnych w y­
stąpień akadem ików , w Krakowie,
Wilnie i Lw ow ie, gdzie żydzi zobo- 

wego pew ne anim ozje. W yw ołane w iązali się d aw ać  w stosunku do ilo 
one są  tem , że do prosektoriów  u n i- | ści , siudjujących pew ien procent 
wersyteckicfa p rzysy łane są - jedyn ie  zm arłych sw ych w spółw yznaw ców . T ransakcje  odbyw ają się przew ażnie 
trupy  chrześcijan, z całkcw item  po- Inaczej natom iast przedstaw ia się w ekslam i p ro te s to w a n e m u  B ^w aja  
m inięciem  żydów , którym  religja za- spraw a w W arszaw ie. W obec tego na te j giełdzie h au ssy  i baissy , zależ- 
brania prow adzenia badań nad zm ar- 's tudenc i w yznania katolickiego dość n ie od k o n jim k tu r i pogłosek.

często u rządzają  w iece, na k tórych i _________
dom agają  się dostarczan ia  trupów  ży- j 
dowskich jako niezbędnych do badań 
m edycznych.Dodatek mieszkaniowy

dla pracowników miejskich

W  myśl zapadłej na ostatniem  po­
siedzeniu  m agistratu  uchw ały, pra­
cow nicy m iejscy  o trzym ają część za ­
ległego dodatku m ieszkaniow ego za 
r. 1928: pobierający uposażenie I
grapy i u trzym ujący  rodziny — 
357 zt. 40 gr., sam otni I grupy i u- 
trzyrrm jący rodziny li i 111 grupy — 
220 zł. 45 gr., sam otni 11 i 111 grupy 
oraz utrzym ujący rodziny  od lV do 
Vffl grupy — 136 zł. 80gr„ utrzym u­
jący  rodziny od IX do XII grupy — 
91 zł. 20 gr„ sam otni od Vl do Xll 
grupy — 62 zt. 40 gr

O m aw iany dodatek o trzy m a ją  u- 
rzędnicy i oficjaliści m iejscy w ydzia­
łów adm in istracy jnych  m ag istra tu  
oraz dyrekcji tea trów  miejskich, rze­
źni i targow isk  zw ierzęcych, w re­
szcie Zakładu oczyszczania m iasta, 
k tó rzy  pobierają uposażenie n a  zasa­
dach statu tu  z r. 1924.

KRONIKA KIELECKA

Onegdaj także odbyt się podob­
ny w iec na U niw ersytecie, zw ołany 
przez Koto studentów  m edyków , w  
którym  w zięły  udział w szystk ie or­
ganizacje akadem ickie w  W arszaw ie. 
U czestnicy wiecu dom agali się speł­
n ien ia  sw oich postulatów  w stosun­
ku do studentów  żydów . W  tym ce­
lu uchwalono rezolucję, k tó rą  prezy- 

j d.ium wiecu w ręczyło  rektorow i 
U niw . W arszaw skiego.

19,800 bezrobotnych
Bezrobocie trochę wzrosło 

Podług danych państw ow ego u rzę­
du pośrednictw a pracy w W arszaw ie,, 
w okresie tygodniow ym  od 3 do 8 
m arca w łącznie cgóina przybliżona 
f tó ć  bezrobotnych w stolicy w ynosi­
ła 19,800. w te j liczbie pracow ników  
um ysłow ych było 3,300. W  porów ­
naniu z poprzednim  tygodniem  ilość 
pozostających bez pracy robotników  
zw iększyła się o 3.50, głów nie w gru­
pach m etalow ej i w łókienniczej 
oraz robotników  n iew ykw alifikow a­
nych

Taryfa autobusowa
Wniosek o podwyżkę

Komisja finansow o - budżetow a 
R ady m iejskiej przyjęła na ostatniem  
posiedzeniu wniosek m ag istra tu  w 
spraw ie pobierania dop łaty  5 gr. od 
pasażerów  autobusów  miejskich, 
przejeżdżających tylko 1 kim.

Anglicy budują
w ielką fabrykę chem iczną

W ydział techniczny m agistratu  z a ­
tw ierdzi! plany budow lane, zgłoszone 
przez angielski koncern chem iczny 
(Sunlajt) na budow ę wielkich zak ła ­
dów przem ysłow ych na Pelcow iźuie. 
P rzem ysłow cy angielscy podejm ują 
się założenia fabryki przetw orów  m y­
dlarski cli, kosm etyków  i t. d. F a ­
bryka jest obliczona na przeszło 500 
robotników .

S k ł a t i y  M asłem  
J A S I H S K I E S O

Łóći, u l. A n d rz e ja  10, te ł. 168-56. Ł ęczy c*  
u l. P o z n a ń s k a  50, te ł. 125 p row ad-»one od  
1870 r o k u ,  p o le c a ją  N  A  S I O  A  

p ie rw s z e j ja k o śc i:  
rolne, traw, drzew, warzywne, kw ia­
tów, o raz  narzędzia  i przyrządy  
ogrodniczo-pszczelu icze, p rzy  tem  
naw ozy, p re p a ra ty  i środk i c h e ­
m iczne d la  celów ogrodniczych .

C enniki na  żąd an ie  b ezp ła tn ie .

Koncert
w Sanatoriom w O tw ocku

W poniedziałek 3 m arca r. b. s ta ­
raniem  p. M arji B alcerkiew iczów tiy 
odbył się w Sanatorium  dla chorych 
płucnych w  Otwocku koncert.

W  pieknie udekorow anej z ie len 'ą  i 
lampionami sali zebrali się chorzy, 
lekarze i personel pracow niczy w 
liczbie około 200 osób celem  w ysłu­
chania po m istrzow sku w ykonanych 
u tw orów  przez p. Adeline C zapską i 
p. A leksandra M ichałowskiego, a r ty ­
stów' Opery w arszaw skiej, przy ła­
skaw ym  akom paniam encie  św ietnej 
pianistki, p. Heleny Zaleskiej.

U rozm aiceniem  wieczoru ko n cer­
towego były  w ierszyki, k tóre dekla­
m ow ała in icjatorka im prezy, p. Ma- 
rja B alcerkiew iczów na. z w łaściw ym  
sobie w dziękiem  i humorem.

W szystkich w ykonaw ców  darzo­
no huraganow ym i oklaskam i i w rę­
czono im w iazanki żyw ego kw iecia 
w  charak teize przejaw u szczerej 
w dzięczności za bezin teresow ną szla­
chetność ich serc.

W  im ieniu D yrekcji Zakładu i 
chorych pozw alam y ta  droga prze­
siać zacnym  w ykonaw com  ponie­
działkow ej imprezy gorącą i szczerą 
podziękę: „Bóg zap łać!” z  prośba o 
dalszą pam ięć o cierpiących.

JĘ D R Z E JÓ W . —  JA K  S E M I­
N A R JU M  N A U C Z Y C IE L S K IE  W Y ­
C H O W U JE  M Ł O D ZIEŻ? —  P rzy ­
k ry  bardzo w ypadek  zdarzy ł się w 
ckolicy Jęd rzejow a, k tórego  nie mo­
żna pom inąć milczeniem . Oto, kiedy 
w dniu 18 lu tego  b. r . przybył z 
K ielc d e leg a t Z w iązku M łodzieży, in ­
s tru k to r  Stow. Młodzieży kato lick iej, 
i w izytow ał stow arzyszen ia  we w si 
Skronrowie, pow iatu  Jęd rze j owskie- 
jESl. przybyło n a  to  zebran ie  k ilku

-miów sem m arju m  nauczycielskie­
go z Jęd rzejow a, k tórzy , należąc i 
p row adząc koła M łodzieży W iejskiej 
w  te jże  w si, postanow ili rozbić ze­
b ran ie  S tow arzyszen ia  w zglęonie 
przeszkadzać. W czasie przem ów ie­
n ia  p re leg en ta  zaczęli n a jp ie rw  coś 
pom rukiw ać pod nosem , a  później na  
g łos d rw ić i w yśm iew ać się z in s tru ­
k to ra . In s tru k to r  w grzeczny sposób 
zw rócił im uw agę, by p a rlam en ta rn ie  
się zachow yw ali i n ie p rzeszkadzali, 
lub też, o ile im  się to  n ie  podoba, to 
d rzw i s to ją  otw orem  i m ogą opuścić 
salę. N ie uczynili tego. Z eb ran ia  z 
L u d em  dokończono. Młodzież ze S to ­
w arzyszen ia  p rzep ra sza ła  ’’ gorąco 
przedm ówcę za n ie tak tow ne zachow a­
nie się i n iek u ltu ra ln e  m łodzieży s e ­
m in a ry jn e j i p rzyk re  za jśc ia . ‘ U bole­
w ała  ona nad  tem  i po tęp ia ła  ich w 
oczy.

A ci młodzieńcy to  przecie przyszli 
nauczyciele, k tó rzy  m a ją  u rab iać  du ­
sze m aluczkich i uczyć ich m iłości 
Boga i O jczyzny. N ic dziwnego, 
w szak to  są  uczniow ie z osławionego 
sem in arju m  z Jęd rzejow a, gdzie n a u ­
czycielem je s t  żyd S p ire r. P iękne roz- 
k rzew ian ie  zasad  re lig ijn y ch  i naco 
dowych uczniów.

Wid*.

z kraju
korespondentów ).

pein icgu  uzasu tu i az w ypad ­
ki z a tru c ia  m ięsem , dosta rczan eri 
d rogą  p o ta jem ną  i n ie legalną  przez 
różnych żydow skich przekupniów . — 
J a k  się okazuje , mięso to pochodzi z 
po tajem nego ubo ju  lub n aw et z p a d li­
ny. Z a rząd  m ia s ta  pod ją ł obecnie 
energ iczną w alkę z tym  potajem nym  
i dla zdrow ia m ieszkańców  L ublina 
niebezpiecznym  handlem . W szystko 
mięso m usi być pieczętow ane w rz e ­
źni m iejsk iej.

W Ę G IE L K I. —  G ROŹNY POŻAR. 
We w si W ęgielki, pow. lubelskiego 
szalał o sta tn io  groźny  pożar. P a s tw ą  
płom ieni padło 18 zagród. S tr a ty  w y­
noszą przeszło 40.000 zł. Pogorzelcy 
z n a jd u ją  się w stra szn em  położeniu.

C  H  R  V  P  K S  
D . U S Z N O i Ć  
BOLE G A R D Ł A

SBELGUSKIEPASTYLKI I
APTfKA M V  G Ą S E C K I E G O

\H W*«57AWH.Wt.Fl»ETA 16.
Sprzedają apteki i skUdy *pteezn«.

KRONIKA POM ORSKA

BYDGOSZCZ. — MAZURZY I 
WARMJACY. — Nie mogąc zbierać 
się i o sw oich spraw ach radzić na 
w łasnej, mazurskiej i w arm ińskiej 
ziemi, działacze tej dzielnicy, zmuszę 
ni do opuszczenia stron rodzinnych 
przez rząd pruski, zorganizow ali się 
w Z rzeszenie Rodaków z Mazur, 
W arm ji i Ziemi M alborskiej, posiada­
jąc  sw o je  oddziały  w  rozm aitych 
punktach Polski. O ddział w  Bydgosz­
czy na  posiedzeniu sw em  w dn. 9 
b. m ., om aw iał, m iędzy innemi, sp ra ­
wę bezustannego dom agania się N ie­
miec „zw rotu” Pom orza. S tw ierdzo­
no, że „zw rócić” m ożna tylko nie­
praw nie zabraną komuś własność i 
uchw alono nie ustaw ać w  dom aganiu  
się zw rotu Polsce Mazowsza, W arm ji 
i ziemi M alborskiej, do czego Polacy 
m ają tysiąc  razy  w ięcej p raw a, an i­
żeli N iemcy do czysto polskiego P o ­
m orza. (zk). -

‘H .  ' ‘ - - i

BYDGOSZCZ. — KOŚCIÓŁ JE ­
ZUICKI, dotychczas przeznaczony na 
nabożeństw a dla N iem ców, został 
zw rócony Polakom . N iem cy katolicy, 
jednak , zresztą  b. nieliczni, m ają  do ­
statecznie zabezpieczoną służbę Bożą 
z dodatkow em  nabożeństw em  w  ję­
zyku niemieckim, (zk) -

KRONIKA POZNAŃSKA

CHOROBY PŁUC
G 12U L I C A  P Ł U C  Jest n ie u b ła g a n ą  
i c o ro c z n ie , n ic  ro b ią c  ró ż n ic y  d la  p ic i, 
w ie k u  i s ta n u , k o s i in i ljo n y  lu d z i. — P R 7 Y  
Z W A L C Z A N IU  C H O R Ó B  P Ł U C N Y C H , 
B R O N C H IT U , G R Y P Y  u p o rc z y w e g o , m ę ­
cz ąceg o  K A SZ L U  i t. p. s to s u ją  p.p. le k a ­

rze:

„BALSAM THS0C0LAN - AGE“
k tó r y  u ła tw ia ją c  w y d z ie la n ie  s!ę  p lw o c in y  
w z m a c n ia  o rg a n iz m  i s a m o p o c z u c ie  c h o ­
reg o  o .a z  p o w ią k s z a  w a£ę c ia ła  i usuwa 

k a s z e l . U ży w a s ię  za pi r ą d ą  le k a rz a . 
S p r z e d a j ą  a p t e k i .

KRONIKA LUBELSKA
L U B L IN . — PO Ż Y T E C Z N A  A K ­

C JA . —  S ta ran iem  za rząd u  k a te d ra l­
nego S tow arzyszen ia  M łodzieży Pol­
skiej u rząd za  się tu  od szeregu  tygo­
dni cykl w ieczornic naukow o - popu­
larnych . W ieczornice te  odbyw ają 
się co niedzielę. Młodzież grom adzi 

i się n a  n ic  licznie. Odbyły się ju ż  m.
! in. „w ieczory '': M orza Polskiego,
| P ow stan ia  styczniow ego, p rzec iw al­
koholowy, J .  K ochanow skiego, A. 
M ickiewicza i inne. K ażdy „w ieczór" 
obejm uje re f e ra t ,  deklam acje , recy ­
tac je  i śpiewy. Z „w ieczorów " m ło­
dzież w ynosi dużo korzyści.

L U B L IN . —  Z JA Z D  O K RĘG O - 
; WY PR A C O W N IK Ó W  T E C H N IC Z -
j  N Y C H  P. i T. —  W L ublin ie  odbył 
! się zjazd okręgow y Pracow ników  

T echnicznych te leg ra fów  i telefonów  
D yrekcji L ubelskiej. Omówiono cały 
szereg  sp raw  o rgan izacy jnych  i do­
konano wyborów.' nowego zarządu  
okręgow ego. Prezesem  zarządu  wy ■ 
b ran y  został p. Ł ubieński z L ublina.

I

L U B L IN . — Z A T R U C IA  M IĘ ­
SEM . —  W L ublin ie z d a rza ją  się od

POZNAN. — STRAJK W' HAN­
D L U . — S tosow nie do decyzji ca łe ­
go kupiectw a, dnia 11 m arca punktu­
alnie o godz. 1 po poł. rozpoczął się 
s tra jk  m anifestacyjny w szystkich skle 
pów, biur, zakładów  etc., nie w yłącza 
■jąc restauracy j i kaw iarń. O ile jed ­
nak  w szystk ie inne zakłady zam knię 
to aż  do następnego dnia rano, to ka 
w iarn ie  i kina były  nieczynne tylko od 
1 do 7 w ieczorem  M iasto w skutek 
tego nabrato szczególnego w yglądu: 
nieprzeliczone tłum y na  ulicach i pla­
cach snuty się. zw łaszcza w śródm ie­
ściu. spraw dzając, czy istotnie w szy­
stko będzie zam knięte?

O kazało się, żc tak, aczkolwiek, 
rzecz prosta, nie brak ło  „ łam is tra j­
ków ”, prow adzących proceder, tylne- 
mi d rzw iam i”, a naw et kilku firm, 
o tw arcie trzym ających drzw i o tw o­
rem. B yty to jednak nieliczne tylko 
w yjątk i. Zaznaczyć należy przytem , 
że m anifestacja ta  zorganizow ana na 
tle li tylko gospodarczem , zgrupow a­
ła w szelkie obozy polityczne i była 
propagow ana przez ca łą  prasę pow aż 
ną, nie w y łącza jąc  prorządow ej. (zk)

ł 1
POZNAN. —’ KONGRES EUCHA­

RYSTYCZNY. — Poznaniowi p rzy ­

padł zaszczyt organizacji I-go wszech
polskiego K ongresu E ucharystyczne­
go, który  odbędz;e się w  dn. 26 — 
29 czerw ca r. b. W  celu odpow ied­
niego przygotow ania, J. Em. Ks. Kar­
dynał Prym as dr. Hlond zw ołał ze- 
b ran :e Komitetu W ykonaw czego, po- 

, w ofując do prezyd.ium prezesa Ligi 
Katolickiej proi. d-ra G antkow skie- 
go, p rofesora d-ra Dembińskiego i 
ks. p ra ła ta  Prądzyń.-kiego, — na se ­
k re tarza  zaś ks. S łom kow skicgo. Kon 
gres pozostaje pod protektoratem  ca ­
łego episkopatu Pclskl. a o rgan izacją  
zajm ie się Liga Katolicka archid. 
pozn. i grtiezn.

K ongres będzie podzielony na  15 
sekcyj. Na czele staną kom itety ho 
norow y i w ykonaw czy, oraz komib 
ty sekcyjne. Udział w  kongresie w« 
m ą także przedstaw iciele naszej cmi 
gracji w Ameryce. w  N iem czeć 
Francji, Belgji, etc. (zk).

WIELEŃ. —  W YBORY DO RADY 
M IEJSKIEJ. — O dbyły się  tutaj w y­
bory  do rady m iejskiej na m iejsce 
poprzedniej, rozw iązanej . D ecydują­
ce zw ycięstw o odniosły listy narodo­
we, o trzym ając  na 12 m andatów  11 , 
z czego lista , Zgody N arodow ej" o- 
trzym ala  9, a dwie inne, w  istocie 
rzeczy także narodow e po 1-ym  mati 
dacie. Sanacja o trzym ała pozostały  1 
m andat, (zk).

KRONIKA WILEŃSKA

W IL N O . —  O D Z N A C Z E N IE  
P O E T K I .  —  W  u rzęd z ie  woje-* 
w ó d zk im  odby ła  się d n ia  9 b. mt 
d e k o ra c ja  o rd e rem  P o lo n ia  R e s ti ' 
tu ta  zn a n e j p isa rk i w ileńsk ie j, pi 
H e len y  R o m e r - O chenkow sk ie jl 
D e k o ra c ji d o k o n a ł p. 1 w ojew odsi 
R aczk iew icz . N a  u ro c z y s to ść  przy-ł 
byli liczni p rzed s taw ic ie le  światsj 
nau k i, l i te ra tu ry  i dz ien n ik a rs tw a!

I
W IL N O . - -  DOROCZNY - JA R ­

M A RK. _  W  dniu  4, 5 i 6 m arca  odi 
byw ał się doroczny ja rm a rk  — trądy) 
cy jn y  ja rm a rk  n a  „K aziuka" Śwż 
K azim ierza. J a k  zawsze całe miast*, 
b ra ło  w nim  udział. Uświęconyrlt 
zw yczajem  każdy w iln ian in  w dnifl 
tym  byw a p rzy s tro jo n y  w  różne za­
baw ki ja rm arczn e  lub chociaż obwa; 
rzan k i sm orgońskie. W ty m  jedna* 
roku  n ie  w szystk im  „wystawcom* 
sp rzy ja ło  szczęście. P o lic ja  m iejscow i 
snadź pod w pływ em  ciągłych nawo* 
ływ ań „Polskiej L igi P rzy jac i.ł 
zw ierzą t"  w prow adziła  w życie roz‘ 
porządzenie p. P rezyden ta , wypuazj 
czając z k la tek  przeznaczone n. 
sprzedaż p tactw o leśne. K ilkadziesiąt 
p taszy n  będzie pam iętało  o odzysku** 
n iu  wolności w dniu  św . K azim ierza

s KRONIKA ŚLĄSKA

B IE L S K . - -  P R Z E M Y S Ł  JTJ-j 
T O W Y  Z M N IE J S Z A  P R O D U K -j 
CJE- — B ielski p rzem ysł ju to w y  od! 
p rzesz ło  10 la t p ra c o w a ł in ten sy w ­
nie. z a tru d n ia ją c  p rzesz ło  4000 r o ­
b o tn ic  i ro b o tn ik ó w  na dw ie  zm ia ­
ny. P rz e d  m iesiącem  zw o ln io n o  d ru  
gą  zm ianę , zaś w ty ch  d n iach  k i lk i  
fa b ry k  w y ro b ó w  ju to w y c h  z w o ln i­
ło  p rzesz ło  600 ro b o tn ik ó w , p rzy ­
s tą p io n o  za tem  do  z n aczn e j re d u k ­
c ji zm iany  p ie rw sze j

f

C H O D Z IE Ż . —  R O Z W I Ą Z A ­
N I E  R A D Y  M I E J S K I E J .  - -  M in. 
sp ra w  w ew ii ro zw iąza ło  rad ę  m ie j­
sk ą  w  C hodzieży , m o ty w u jąc  to  za 
rząd zen ie  n iezw ykle  n isk im  p o z io ­
mem inteligencji członków .

**9 tylko za g >tówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw  nie udziela się.

tekstem  — 50 gr. .Komunikaty
w yraz 20 gr.; dla poszukujących 
odpow iada. Ogłoszenia przyjmuj* 
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